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Spółki
a stan naszego dobrobytu.

Na 8ejmika spółek wyraził ks. patron pewne 
wątpliwości, czy znaczny wzrost kapitałów w spół­
kach może byó uważany za miarę podnoszenia 
się dobrobytu społeczeństwa. Zwrócił uwagę na 
to, że wzrastanie depozytów jest powszechae i za­
chodzi także w spółkach niemieckich, że w na 
szych spółkach zwiększjły się depozyta także 
skutkiem tego, że poprzenoszono do nich oszczę­
dności, lokowane dotąd w innych kasach.

Sprawozdanie Związku spółek zarobkowych 
zrobiło niewątpliwie na tych, co je czytali z uwa­
gą, wrażenie, że cyfry w nim zawarte świadczą 
o wzmożonym dobrobycie społeczeństwa naszego 
Myśmy także to wrażenie wynieśli i wypowiedzie­
liśmy je z potrzebnym zastrzeżeniem, że te cyfry 
należy uważać — do pewnego stopnia - za m i a r ę 
naszej siły żywotnej.

Dziś uzasadnimy to nasze zapatrywanie ob 
szerniej.

Ze w niemieckich spółkach znajdujemy ten sam 
objaw wzrastania kapitałów, to z względu na szu 
kanie miary podnoszenia się naszego zbiorowego 
dobrobytu jest rzeczą zupełnie obojętną. Z nie- 
mieckiemi spółkami wogóle ani równać, ani mie­
rzyć się nie możemy. U niemców zachodzą zu­
pełnie inne stosunki zarobkowe. Nasze społeczeń­
stwo, a z nim i nasze spółki pracują w warun­
kach wyjątkowych, pod prawodawstwem i urządze­
niami wyjątkowemi. Z tych też przyczyn wyłania 
się zagadnienia: czy nasze spółki dają nam jakąś 
podstawę do zbadania i stwierdzania stanu dobro­
bytu społecznego, czy on się podnosi, upada, czy 
też znajduje w zastoju?

Ścisłego dowodu nie można na takie pytani« 
stawić. Tylko wyjątkowe zjawiska życia pnblicz- 
cznego dają się liczyć i policzyć z tą pe­
łnością, jaką wogóle daje zorganizowana staty­
styka nrzędowa. Jest jednak mnóstwo zjawisk w 
życiu społecznym, dla zorganizowanej statystyki 
wprost niedostępnych, a o których wartości tylko 
wtedy wytwarzamy sobie pojęcie, jeżeli pewna 
cząstka tych zjawisk da się w liczby pochwycić. 
Wtedy z tej poznanej cząstki wyciąga statystyka 
wnioski o stanie całości, wnioski oczywiście nie 
dokładne i chromające, mimo to mające swą war- 
tiśó i znaczenie z tej prostej przyczyny, że one 
podają jedyną podstawę na wyrobienie sobie ja­
kiegoś poglądu na stan tychże zjawisk.

Tę metodę stosuje statystyka także do wy­

badania dobrobytu warstw pracujących, niższych 
na podstawie oszczędności składanych w rozmai­
tych kasach. Pruskie biuro statystyczne ogłasza 
co kilka lat statystykę takich oszczędności. W 
Szwajcarji władze państwowe zadają sobie w tym 
kierunku wiele starań, również w Anglji i w Ame­
ryce, wszędzie w tym wyraźnym celu, żeby badać 
i poznać stan dobrobytu niższych warstw pra 
cującyoh. Za pobudką władz publicznych rozwija 
się także w Prusiech i Niemczech cały sze­
reg urządzeń, dająoych sposobność, łatwość i za­
chętę do składania oszczędności.

U nas zachodzą stosnnki odmienne i wyją­
tkowe, dla tego jednak cyfry podane w sprawo­
zdaniu Związku spółek nie tracą zupełnie kwalfi 
kacji, ażeby przez nie określać — do pewnego 
stopnia — stan naszego dobrobytu społecznego.

Głównym czynnikiem są przy tym depozyta 
i liczba spółek. W ostatnich 10 latach podniosła 
się liczba spółek z 101 na 192, a więc prawie 
o całe 100 Przez to ułatwioną została sposo­
bność do składania oszczędności. Nie brakło także 
agitacyjnej zachęty, gdy w rozmaitych okolicach 
liczba członków podniosła się z 35 tysięcy na 
88 tysięcy. Jasną jest rzeczą, że w skutku tego 
mogła się podnieść suma złożonych oszczędności 
z 19 miljonów na 107 miljonów, tj. o całe 400 
procent.

Nie można ta z stanowiska czysto bnch- 
halterycznego występować z uwagą, że pewna 
część tych miljonów nie ma żadnego związku z 
spółkami, bo one jnż gdzie indziej istniały i zo­
stały do naszych kas spółkowyeh tylko przetrans- 
lokowane. Ich translokacja jest momentem ze 
względu na badanie stanu dobrobytu rzeczą obo­
jętną; rozstrzygającym jest to, że zostały w spo­
łeczeństwie naszym zebrane. Ich translokacja z 
innych kas do naszych, jaka zaszła i w ostatnich 
10 latach zajść mogła, ma tylko to znaczenie, że 
sprawozdanie Związku spółek mogło tych oszczę­
dności po innych kasach porozrzucanych więcej 
ogarnąć i dać szerszą podstawę do badania staną 
naszego zbiorowego dobrobytu. Sprawozdanie 
to podaje nam jedyny wykaz zbiorowych 
oszczędności, a że innego nie mamy i doskonal­
szego mieć nie możemy, więc tylko na nim mo­
żemy się opierać — oczywiście z zastrzeżeniem, 
że nieuprawnionych wniosków z niego wyciągać 
nie wolno.

Na sejmiku podniesiono, że w ostatnim roku 
1906. podwyższyła się sama depozytów o 20 
miljonów. W tej podwyżce nie ma nic uderzają­
cego, ani nic nagłego. W r. 1905. podniosły się 
depozyty o 17 miljonów, w 1904. o 12, w 1903. 
o 9, w 1902. o 7, w 1901. o 4 i pól, w 1900. 
o 5 miljcnów, w następnych latach, licząc wstecz

aż do 1896. podnosiły się oszczędności o 5, 4, 
3 i pół miljona. Choćby przyjąć, że cyfry spra­
wozdania Związku są pod niejednym względem 
chromające, to one mimo to wykazują nam po­
wolny i stopniowy wzrost depozytów, który należy 
sprowadzić do warunków naturalnego a nie 
przypadkowego rozwoju społecznego dobrobytu.

Chodziłoby teraz o to, czy liczby nara­
stających depozytów dadzą się stosunkami na­
szego życia zarobkowego uzasadnić i stwierdzić.

Memorjal rządu pruskiego o 20 letniej pracy 
Komisji kolonizacyjoej na kilkn miejscach wspo­
mina o podniesieniu się siły zarobkowej i — wy­
raźnie — świadomości narodowej — naszych 
warstw średnich i robotniczych. Robotnika i cha­
łupnika polskiego przedstawia jako najniehezpie 
czniejszego konkurenta przy drobnej kolo­
nizacji wewnętrznej. Czego mu się nie 
uda zarobić w domu, tego dorabia się na ohczy 
źnie; zaoszczędzony kapitał kładzie w ziemię, 
zakupioną ziemię zamienia na warsztat 
pracy i jest przy tym warsztacie producentem 
i zarazem konsumentem własnych produktów. 
Bez tego świadectwa my także wiemy, że siła za­
robkowa naszego społeczeństwa znacznie się w 
ostatnim czasie wzmogła.

Wobec tego nie ma wyraźnego powodu do 
obniżania wartości cyfr podanych w sprawozdaniu 
Związku spółek a tyczących wzrostu kapitałów. 
Jest to ciężki, krwawy dorobek społeczeństwa, 
który w braku innego i lepszego wykaźnika może 
nam służyć za miarę stopniowego podnoszenia się 
społecznego dobrobytu. Nie potrzeba i nie na­
leży nim demonstrować, ale też nie potrzebujemy 
się z tyra taić. Byłoby to nawet — naszym 
zdaniem — błędem politycznym, gdyby- 
śmy sobie nie zdawali w obecnych czasach spra­
wy z tego: czym jesteśmy i co jeste­
śmy warci!

Kwestja polska u Rosji
a interes prnski.

Artykuł Anatola Leroy-Beaulieu w 
Revue des Deux Mondes i w Journal des Débats, 
o którym wczoraj wspomnieliśmy krótko, brzmi, 
jak następuje:

Rzeczą bardziej jeszcze pewną (niż wpływ 
niemców na reakcyjnośó polityki rosyjskiej w całej 
Rosji) i jedyną może, która nie ulega wątpliwości, 
jest to, że w tej gmatwaninie spraw rosyjskich 
istnieje jednak dziedzina, która nigdy nie była 
obojętna dyplomacji niemieckiej i na którą z mi­
nisterstw Berlina zawsze jednakowo się zapatrują : 
tym punktem stałym polityki pruskiej

w Rosji jest, czyż trzeba to przypominać, spra­
wa polska.

Tam to właśnie, w Królestwie Polskim, prze­
ciw temn żywotnemu narodowi polskiemu, który 
opiera się przeciwko zamaohom na jego życie, 
spotkały się ze sobą i wzajemnie sobie służą za­
miary niemców i Ligi .ludzi praw­
dziwie rosyjskich*. Nie było im na to 
potrzeba formalnego porozumienia: .prawdziwi 
rosjanie' musieli w swej kampanji antypolskiej 
znaleźć naturalnych sojuszników w pangermanach 
Niemiec, w bakatystach Prus.

Nie to jest rzeczą dziwną, że oba te obozy 
działały spontanicznie w tym samym dachu, gdyż 
wspólną im jest nienawiść do polskości. Ale jest 
rzeczą dziwną, źe taka wspólna akcja nie zanie­
pokoiła jednak nikogo w Petersburgu i w Mo­
skwie. Jako rojsanie i jako słowianie powinniby 
sobie może powiedzieć, ci .prawdziwi rosyjscy la­
dzie', że nie ich rzeczą pomagać zdeklarowanym 
wrogom słowiańszczyzny w walce z jednym z na­
rodów słowiańskich.

Lecz na taki zarzut odpowiedzą oni, iż jest 
to tylko dalszy ciąg polityki carów z dwu osta­
tnich wieków. W rzeczy samej, od czasu trzech 
rozbiorów, podjętych przez Fryderyka i Katarzynę. 
Boiska ujarzmiona była jakby łańcncbem, który 
mimo trwałych antypatji wzajemnych, powiązał ze 
sobą te dwie polityki: rosyjską i pruską.

Często mówi się u nas, w Francji, źe nad 
polityką europejską góruje kwestja alzacko-lota- 
ryńska. Lecz historyk może to samo niemal po­
wiedzieć o sprawie polskiej. A tak jak było to 
prawdziwem w wieku XVIII. i XIX, tak samo 
może to powrócić, chociaż może w inny sposób 
i w odmiennym kierunku, w wieku XX.

Przez Polskę, przez usłużność w czasie po­
wstania z r. 1863, zapewnił sobie Bismark ży­
czliwą neutralność Rosji na czas trzech swych 
wojen z Danją, z Austrją i Francją. Niemcy go­
towi i teraz naśladować go pod tym względem 
i podjąć na nowo w stosunku do Petersburga tę 
politykę zobowiązań i usłużności z r. 1863. Nie­
raz mówino o tym, że w czasie wojny mandżur­
skiej niemcy ofiarowali Mikołajowi II. pomoc 
swych ułanów i grenadjerów pruskich na wy­
padek, gdyby polacy niepoprawni w powstaniach, 
chcieli naśladować bohaterski rząd ejców swych 
z r. 1863,

Ale do tego nie przyszło. Polacy, pozosta­
jąc wiernymi Zawsze tak samo swej wielkiej prze­
szłości, bardzo się zmienili w ostatnim pół wieku... 
Podczas gdy dawniej oczekiwano odrodzenia na­
rodowego, jedynie w buncie przeciw carom, polacy 
dzisiejsi gotowi są go szukać w porozumienia 
się ze swymi słowiańskimi pobratymcami w 
Rosji...

To właśnie niepokoi niemców.
Powstanie polskie przeciw Rosji daleko bar­

dziej podobałoby się patronom Ostmarkenferajnu. 
Byłby to dla polityki praskiej zysk podwójny. 
Z jednej strony sprowadziłoby się Rosję do da­
wnego sojuszu, pomagając jej w pokonaniu po­
wstańców. Z drugiej strony pokazałoby się tym 
n partym dzieciom polskim w zaborze praskim, źe 
na nic się nie przyda opór przeciw giermanizacji, 
że trzeba się pogodzić z tym, pod trzciną nau-

Flarja Zielewiczóuna.

poemat dramatyczny w czterech odsłonach.

(Ciąg dalszy.)
ŚMIESZKOWICZ cicho :

Czyś co słyszała? Czy mówiono gdzie?
TERENIA

Przebiłam sercem wszystkie dusze wskroś 
I w każdej odblask twej potęgi tkwi.
Chylą się głowy jako zboża łan,
Łączą sie w jeden rozłożysty ton,
Idzie z nich jeden tajemniczy szept 
I śpiewa jeden przecudowny rym:
Chwała Ci, Mistrzu ! Pozdrowiony bądź!

TURWID
Nie mnie, lecz Dziełu niechaj złożą hołd 
Serc i umysłów, a niech na ojczyznę 
Spojrzą, jak patrzy Kościuszko na Taintę, 
Okiem wzniesionym nad czar upojenia.

ŚMIESZKOWICZ
Tak! gdy omdlewał orzeł srebrnopióry 

I darmo szukał chociaż zrębu skały,
By spocząć chwilę, potem wieki żyć - 
On podał orłu wyostrzoną kosę,
Ptak przylgnął piersią, choć opłynął krwią... 
I syt krwi własnej, nabrał orlich sił.

MATKA
Dotąd tym żyje! Niechaj ciebie Bóg 
Wspiera i strzeże i twą młodą myśl!
Może zakwitnie...

Cisza.

ŚMIESZKOWICZ
Cudnie się rozwinie.

TERENIA
Gdzie On też stanie?... może na Wawelu...

MATKA
Czy się doczekam...

TERENIA
My u Jego stóp

Mieszkać będziemy w domku jasnym, białym, 
Nad brzegiem Wisły; w majowy poranek 
On nam ojcowskie przyśle pozdrowienie,
A kiedy słońce purpurowy snop 
Drżących promieni rzuci na sukmanę,
Na chłopską szatę... w wieczornej godzinie 
On nas oboje w sukmanę owinie,
Nocka przyfrunie w uśmiechach i w pieśni,
I tak się życie, całe życie prześni.

TURWID
Nie chcę śnić teraz. Chcę tworzyć i żyć! 
Pentelikonu dawajcie mi złomy,
Góry-olbrzymy! Ja w nie ducha tchnę! 
Obudzę światy, wstaną nowe ludy,
Greckie pół-bogi na północ zaniosę,
I wypogodzi niebo się nad nami 
I żyć będziemy w słońcu i w weselu,
W piękności ciała...

ŚMIESZKOWICZ
Syny wolnej ziemi!

TERENIA
A ja! Gdzie będę?

TURWID
Ze mną, zawsze przy mnie; 

Objawi ci się życia tajemnica,
Wszystkie Olimpu zaszumią strumyki...

TERENIA
I wszystkie greckie zanucą słowiki,
Zaszemrzą stare wierzby srebrnowłose,
Ja z nich perłową będę zbierać rosę 
Do mojej kruży; nad lilją się schylę 
I wyzbierawszy z niej pyłki motyle,
Pieśń różnobarwną uprzędę o świcie 
I będę śpiewem dziękować za życie.

MATKA
Niech będzie za co — tak słodko dziękować! 

ŚMIESZKOWICZ
Potem rzekniecie: płyńże łódko, płyń!
Żegluj po morzu gwarnych, ludnych miast, 
Włoskich cmentarzy, ruin i kościołów.

TERENIA
I ręka w rękę staniemy w zacisznych,
Starych muzeach przed zwiewną madonną, 
Zerwiemy razem ten mistyczny kwiat:
Błękitną różę, lilijowy mrok...

MATKA
Gdzie was zawiedzie ten podniebny szlak, 
Moje wędrowne, ukochane ptaki?

ŚMIESZKOWICZ
Trzeba się spytać w Florencji Dawida,
Jak się zwycięża olbrzymie Goljaty,
Niech was nauczy, jak maczugą ciąć! 
Konającego Galla chwycić jęk!
Syn ciemiężonych leży w Kapitolu,
Na szyji powróz...

TERENIA
Ja w gasnące oczy 

Go pocałuję i zamknę powieki,
A gdy na czole stężeje mu ból,
Pójdę do śpiącej, nieszczęsnej Arjadny.



czyciela praskiego, by już tylko po niemiecku 
modlić się do Boga.

Pogodzenie się zaś słowiańskich polaków ze 
słowiańskimi rosjanami wzmocniłoby nadzieję w 
polakach zaboru praskiego, pomogłoby polskości 
do pokrzepienia się przeciw niemczyźnie, sprowa­
dziłoby zgodę w świeoie słowiańskim na nieko­
rzyść germańskiego .Drang nach Osten“...

Łatwo zrozumieć usiłowania dyplomacji nie­
mieckiej, by usunąć podobne niebezpieczeń­
stwo. Ale rzecz dziwna, że w Rosji znalazło 
się stronnictwo, które sekunduje wi­
dokom giermańskim, a także znalazł się 
rząd, który im dopomaga.

Bo to właśnie uwydatniło się w nowej ordy­
nacji wyborczej.

Już od dwóch lat uchodziło to w polityce 
rosyjskiej za rzecz pewną, że główna przeszkoda 
narodowych żądań polskich znajduje się raczej w 
Berlinie, niż w Petersburgu. Mówiono nawet, 
może z pewną przesadą, że niemcy założyli for­
malne veto przeciw autonomji polskiej. 
Dla rosjan był to wygodny sposób odpowiadania 
na żądania polskie. Polacy zaś czuli, że ich re­
windykacje, nawet najbardziej umiarkowane, nie 
zniszczą się tak prędko, jak to obiecywali rosyjscy 
liberałowie. Ale ostatecznie oczekiwali oni pewnej 
zwłoki, lecz nie wyrsźnej reakcji. Tymczasem 
nowa ordynacja wyborcza usprawiedliwia 
chyba pogląd polskich socjalistów 
rewolucyjnych, że nie należy myśleć o ja­
kimkolwiek porozumieniu z caratem i że rząd 
carski poświęci polaków ich wrogom wewnętrz­
nym i zewnętrznym.

Królestwo Polskie miało w pierwszej i dru­
giej dumie 36 posłów, nie licząc polaków wybra­
nych na Litwie i Rusi. Nowa ordynacja sprowa­
dziła tę liczbę do 12, tak, że polakom odebrano, 
za jednem pociągnięciem pióra, dwie trzecie ich 
przedstawicielstwa. Podczas gdy w rdzennej Rosji 
przypada 1 poseł na 200 000 lub 250 000 
mieszkańców, to w Królestwie na 800 000 lub 
900 000.

Polacy tern mniej byli przygotowani na po 
dobne postąpienie, że w obu dumach dotychcza­
sowych posłowie polscy okazali się 
najroztropniejszymi, a nawet rzęchy 
można, najbardziej konserwatywnymi wśród 
wszystkich posłów Pałacu Taurydzkiego. Wszak 
wielki powieściopisarz norweski, Bjoernstjerne 
Bjoernson, oskarżał ich nawet, że zaprzedali się 
potajemnie rządowi rosyjskiemu!...

W drugiej dumie (podobnie jak w pierwszej) 
polacy trzymali się zdała od partji gwałtownych. 
Zazwyczaj głosowali razem z centrum, to. zn. z 
kadetami, już złagodniałymi. Dzięki ich porozu­
mieniu z kadetami i umiarkowanymi żywiołami, 
odrzucono wszystkie rewolucyjne propozycje skrajnej 
lewicy, a budżet studjowano poważnie i uchwalenie 
jego było zapewnione. Co więcej, jeżeli ustawa o 
poborze rekruta znalazła większość, jeżeli duma 
przyjęła i sam projekt i cyfrę ministra wojny, 
rząd zawdzięczał toKołuPoskiemu. 
Uchwalenie ustawy wojskowej dało nawet powód, 
w czasie mego pobytu w Petersburgu, do mani­
festacji, która wzruszyła dumę i prasę, ucieszyła 
wszystkich przyjaciół Rosji... Przed głosowaniem, 
polacy, którzy umieli stworzyć grupę ściśle 
związaną i karną, złożyli deklarację, że je­
żeli zgadzają się na udzielenie rządowi wymaga­
nej liczby rekruta, to dlatego, aby mógł on za­
chować potęgę państwową i zabezpieczyć wszystkie 
narodowości w państwie.

Jakżeż to stać się mogło, że interesy 
polityki niemieckiej i niewczesne n a - 
miętności ‘Ligi prawdziwych rosjan“ 
umiały obrócić przeciw polakom i przeciw polityce 
pojednania rozważne postępowanie po­
słów polskich i ich deklaracje na rzecz armji 
i potęgi rosyjskiej?

Prawdziwie rosyjscy ludzie, parci wpłymami 
germańskimi, zdołali dopiąć tego cela, prowokując 
przeciw Kołu Polskiemu starą dumę moskiewską. 
Przedstawiali opinji publicznej, ministrom, carowi, 
że jest rzeczą niebezpieczną i poniżającą dla 
Rosji, by głosowania w dumie zależały od pola 
ków, innorodców, ludzi innej krwi i wiary...

Rząd zmnieszył ilość posłów innych narodo­

wości do liczby minimalnej, tak, aby ich obez­
władnić. Rezultatem takiej polityki będzie, iż 
podraźni się te narodowości i rzuci w poli­
tykę opozycji a może konspiracji. 
Pod tym względem polityka gabinetu Wittogo 
była, zdaje się zręczniejsza, jako jedyna 
wielko-państwow a...

Prawdziwi rosjanie głoszą, że jest poniżają- 
cem dla Rosji, aby w ręku polaków była rola ar­
bitrów między stronnictwami rosyjskimi. Lecz 
przecież anglicy pozostają w parlamencie w 
stosunku podobnym a nawet bardziej niekorzy­
stnym do irlandczyków. Parlament bry- 
tański nie czuje się jednak wcale upokorzonym 
a nawet toleruje, w myśl aktu Unji, że liczba 
posłów irlandzkich jest wyższa niż przypadałoby 
w porównania z Anglją. Czy godne to Rosji, 
aby okazała się wobec polaków mniej sprawiedliwą 
niż Anglja wobec Irlandji?

Istnieje zresztą sposób zmniejszenia wpływu 
polaków na dumę rosyjską bez zranienia ich. 
Sami polacy wskazali go: wznowić (róta- 
blir) autonomję Królestwa Poskigo. 
Wielu rosjan uważa tę rzecz za możliwą i zgodną 
z interesami obu narodów. Polacy, inaczej niż w 
czasie marzeń 1830., 1848, 1863., nie żądają rządu 
autonomicznego zupełnie analogicznego z finlandz­
kim: zadowoliliby się autonomją administracyjną. 
Życzenie to jest tak naturalne, że, 
bez veta z Berlina, możnaby się spodziewać ry­
chłego jego ziszczenia.

Czy się to nazwie autonomją, czy nie, b ę - 
dzie się musiało dać Polsce urządzenia wła­
sne. Tylko za tę cenę nastąpi uspo­
kojenie i wszyscy rosjanie oświeceni są tego 
zdania... Rosja jest za duża na to, aby można 
było administrować nią, [jak bezwładną maszyną, 
za pomocą jednolitego mechanizmu, zainstalowa­
nego u ujścia Newy. Ustrój konstytucyjny nie 
będzie mógł w niej fangować bez oparcia się na 
szerokim self government miejscowym. W Rosji, 
bardziej jeszcze niż gdzieindziej, wolności polity­
czne mogą mieć trwałą podstawę jedynie w wol­
nościach miejscowych. A z wolności politycznych 
nie długo już da się robić przywilej rosjan prawo­
sławnych, ponieważ narodowości nieprawosławne 
wcale nie ustępują im ani pod względem inteli­
gencji, ani kultury, ani energji. Traktować je 
jako rasy niższe, to znaczy popełnić względem 
nich niesprawie dli w ość, której one żadną 
miarą nie przebaczą...

W praktyce, różnice narodowe zlewają się 
zwykle z wyznaniowymi... I tak Warszawa bę­
dzie miała jednego tylko posła na 800,000 mie­
szkańców katolickich lub żydowskich; a kilka ty­
sięcy prawosławnych, prawie wyłącznie urzędni­
ków, mieszkających w stolicy Polski, będą wybie­
rać jednego swojego posła. Nad brzegami Wisły 
jeden głos prawosławny będzie miał zatem war­
tość około 500 głosów katolickich lub żydow­
skich.

Nie zgadza się to z najbardziej szlache- 
tnem postanowieniem ukazu cara Mikołaja II. 
z 1905. roku, który wszystkim poddanym rosyj­
skim udzielił wolność religijną. W Rosji, 
jak gdzieindziej wolność religijna może być pełna 
i pewna jedynie w związku z wolnością po­
lityczną. Widać po skutkach nowej ordynacji 
wyborczej, że ataki skierowane przeciw jednej go­
dzą w drugą.

Zjazd socjalistów niemieckich.
Essen, 17. września.

W poniedziałek po południu toczyła się w 
dalszym ciągu dyskusja nad sprawozda­
niem zarządu.

Na pierwszym miejscu przemawia del. 
B r u h n s z Katowic przedstawiając obszernie 
stan propagandy socjalistycznej 
wśród ludności polskiej, szczególnie na 
Górnym Slązku. Mówca wskazuje na to, że 
nietylko na Śląsku, ale po całych Niemczech roz­
rzucone są masy polskich robotników, które na­
leży zdobyć dla socjalizmu. Stąd też tłumaczą

się te nieproporcjonalnie wysokie 
sumy, jakie wydano na agitację na Slązku, słu­
żyły one bowiem do agitacji po całych Niemczech. 
W pierwszym rzędzie musiano skutecznie sub­
wencjonować Gazetę Robotniczą, 
która jest niezbędnym środkiem agitacji wśród lu­
dności polskiej. Od dłuższego czasu rozwijają 
narodowo-polscy agitatorzy ożywioną dzia­
łalność wśród proletarjatu polskiego i zdołali 
dużo z naszych mniej uświadomio­
nych zwolenników pozykać dla sie­
bie. Prąd narodowy wśród polaków nie osię- 
gnął jeszcze punktu kulminacyjnego. Teraz za­
biera się szczególnie polska agitacja narodowa do 
zdobycia polskich placówek w przemy­
słowych okręgach zachodnio-nie- 
mieć kich. Wprawdzie o zdobyciu polskich 
mandatów nie może być tam mowy, ale łatwo 
mogą polacy uzyskać w okręgach tych decydu­
jący wpływ przy wyborach ściślej­
szych. Pokazało się to już przy zeszłych wy­
borach, gdzie polacy w Bochum, Dortmun­
dzie i Duisburgu rozstrzygnęli na naszą ko­
rzyść. Agitację socjalistyczną wśród polskich ro­
botników trzeba z gruntu zmienić. Należy ją 
prowadzić w języku polskim i tylko przez ludzi, 
którzy i język ten i cały charakter ludu polskiego 
doskonale znają.

Fałszywe jest zdanie niektórych towarzyszy 
niemieckich, że nie należy dla polaków .piec 
osobnej pieczeni“, że mogą być zadowoleni, iż 
uczestniczą w kulturze niemieckiej. Takie stanowisko 
jest szowinistycznym i niemądrym, bo agitacja w 
polskim języku i odrębne organizacje polskich 
socjalistów są konieczne. Szczególnie piśmienną 
agitację w polskim języku należy polepszyć, pol­
skie odezwy wyborcze przy ostatnich wyborach 
nie były np. nic warte. .Gazeta Robotnicza“ 
została powiększona i wychodzi obecnie 3 razy 
tygodniowo, należy dążyć do tego, aby zrobić 
z niej pismo codzienne. Jeżeli wedle zakreślo 
nych tutaj wytycznych postępować będziemy, to 
możemy mieć nadzieję, że uda się nam narodo­
wej agitacji przeciwstawić nieprzezwyciężoną tamę 
i także polski proletarjat zdobyć dla idei socjali­
stycznej.

Następni mówcy rozwodzą się nad sprawą 
secesjonistycznych związków lokalnych, szczególnie 
del. R e i c h e 11 potępia ostro szkodliwą działalność 
lokalistów. Del. Honrath zwraca się przeciw 
„towarzyszce“ Baader, która na przedpołudniowym 
posiedzeniu tak ostro zwalczała wpływ klerykali­
zmu na kobiety, i zarzuca jej, że na tych rzeczach 
się nie zna; wywody jej stały wedle mówcy w 
sprzeczności z programem socjalistycznym, który 
opiewa: „religja jest rzeczą prywatną“.

Przemówienie to tylko w części znalazło po­
klask zebranych, przeważnie przyjęto je nieprzy­
chylnie. Po krótkiej mowie posła Bómelburga 
nawołującego do zgody z lokalistami podjęła pole­
mikę na temat klerykalizmu znana socjalistka 
Z i e t z i w pełnej temperamentu mowie odparła 
„klerykalne“ zachcianki del. Honratha; końcowym 
zdaniem: „Dziwię się, że del. Honrath nie wezwał 
nas jeszcze do zbierania świętopietrza wywołała 
wielką wesołość i pozyskała sobie aplauz większości 
słuchaczy.

't Kwestję socjalizmu polskiego poru­
szył znowu del. H a a s e z Katowic. Dawszy na 
wstępie kilka cyfr objaśniających siłę liczebną 
ludności polskiej w Niemczech i przyrost głosów 
polskich przy wyborach w ostatnich latach przy­
chodzi mówca do tego samego wniosku co deleg. 
Bruhns, mianowicie, że narodowy ruch poi 
ski będzie się coraz więcej rozwijał, 
jeżeli socjaliści nie zdołają w najbliższym czasie 
pozyskać dla siebie proletarjatu polskiego.

Emigracja robotników polskich do nie­
mieckich okręgów przemysłowych wzmaga się 
coraz więcej i przy następnych wyborach łatwo 
możemy się w całym szeregu okręgów 
znaleźć w tej sytuacji, że powodze­
nie nasze będzie zależało od głosów 
polskich. Pocieszanie się tym, że głosy te w 
wyborach ściślejszych tak czy tak nam przypadną 
w udziale, jest złudnym; już dziś toczą się per­
traktacje kompromisowe z centrum na Slązku. 
W przeciwieństwie do Królestwa Polskiego i Ga

licji, gdzie ruch socjalistyczny wśród ludności 
polskiej w bardzo znacznym rozwinął się stopniu, 
są postępy nasze w Prusach bardzo 
słabe. Zrobiła to hakatystyczna anty- 
kulturalna polityka pruska, która nie­
zmiernie wzmocniła i zaostrzyła poczucie naro­
dowe. Dlatego musimy politykę tę wszędzie o 
wiele energiczniej jeszcze niż dotychczas 
zwalczać. Na zebraniach publicznych i w prasie 
należy jaknajostrzej wystąpić przeciw polityce 
junkrów pruskich, opartej na prawach wyjątko­
wych. Tylko w ten sposób postąpimy naprzód 
— w interesie niemieckiego i polskiego prole­
tarjatu.

Po kilku jeszcze przemówieniach przyjęto 
mimo opozycji posła Sudekuma wniosek o 
zamknięcie dyskusji. Zarządowi jedno­
głośnie udzielono deszarży, wniosek zarządu 
dotyczący lokalistów przyjęto wielką więk­
szością głosów.

Następnie przedstawia sekretarz partji Mul­
ler w dłuższym przemówieniu wniosek zarządu 
o utworzenie centralnego biura infor­
macyjnego dla prasy socjalno-demokratycznej. 
Sprawa ta już od dłuższego czasu zajmuje partję 
i częstokroć w prasie partyjnej była poruszaną. 
Uzasadniono potrzebę takiej instytucji koniecz­
nością lepszego informowania prasy prowincjo­
nalnej. Podniosły się jednak przeciw temu 
głosy przeciwne. Mówca proponuje przekazanie 
wniosku komisji, złożonej z 15 członków. Ze­
branie uchwala to jednogłośnie i wybiera komisję, 
w skład której wchodzą między innymi Bebel i 
pani Zietz.

Na tern zakończono obrady poniedziałkowe.
Wtorkowe pi siedzenie przedpołudniowe 

rozpoczęło się referatem posła dr. Sit dek urn a 
o działalności socjalistycznej frakcji 
parlamentarnej. Przedstawiwszy poszcze­
gólne rezultaty osięgnięte przez frakcję przed 
rozwiązaniem parlamentu, przechodzi mówca do 
obecnej sytuacji parlamentarnej. Stanowisko socja­
listów w parlamencie stało się teraz trudniejsze 
dzięki temu, że lewica liberalna przeszła do obozu 
rządowego i że liczba posłów socjalistycznych 
z powodu niesłychanych nadużyć prawie o połowę 
się zmniejszyła. Ale dzisiejszy stan długo nie 
potrwa, blok się wkrótce rozpadniei 
socjaliści zajmą wtedy dominujące stanowisko w 
opozycji. W każdym razie o zmianie taktyki 
partji socjalistycznej nie może być 
mowy.

W dyskusji, jaka się nad referatem tym 
wywięzuje zabiera jako pierwszy głos pos. Noske 
i broni się przeciw zarzutom, jakie się przeciw 
niemu w prasie i na zebraniach podniosły, za to, 
że przy etacie wojskowym powiedział, że so­
cjaliści w razie wojny także schwycą za broń 
i pójdą walczyć za ojczyznę. Mówca powołuje się 
na Bebla i zaprzecza, jakoby w czemkolwiek wy­
kroczył przeciw programowi partji. Przeciw No- 
8kiemu występuje ostro redaktor Leipz. Volksztg. 
dr. Lensch, który zarzuca mu, że przespał zu­
pełnie rewolucję rosyjską i że przy dzisiejszych 
stosunkach międzynarodowych socjalizm tylko 
stanowczo antywojskowe może zajmować 
stanowisko.

lani mówcy bronią Noskiego. Po przemó­
wieniu przywódcy rewizjonistów Davida, który 
staje także w obronie Noskiego, odłożono dalsze 
obrady na popołudnie.

Listy petersburskie.
Petersburg, 16. września.

(W r. 1904. — Powrotna fala. — Rosyjski maksy- 
malizm duchowy. — Ciekawa uwaga Rusi z powodu 
poświęcenia cerkwi, wybudowanej na pamiątkę za­
bójstwa Aleksandra II. — W łonie biurokracji. — 

Głos Stołypina młodszego.)
Dopiero, gdy zbierze się trzecia duma, bę­

dziemy mieli dokładniejsze pojęcie o wszystkich 
rosyjskich partjach.

Jeszcze niedawno, w czerwcu 1904. roku, 
czynnemi siłami politycznemi w codziennym ży­
ciu rosyjskim była z jednej strony urzędnicza

ŚMIESZKOWICZ.
Skądże ta przyjaźń ?

Mów jej: twoje łzy 
Padły na dłuto rzeźbiarza-poety.

MATKA
Gdy się obudzi, będzie straszna noc; 
Królewicz odszedł.

TERENIA
Ona nie wie nic,

Ona radosna.
ŚMIESZKOWICZ

Nawet szczęścia cień 
Padł jej na usta i drażni do śmiechu.

TERENIA'
Będę kołysać! Niechaj dalej śni!
Nic jej nie powiem, słowo zachwyt ćmi...
Tej chwili szczęścia biednej nie ukradnę —
Nie budź się wcale i śnij, śnij, Arjadne!

MATKA
1 całe życie tak będziecie nieść
Kamiennym bólom dreszcze waszych serc?

TERENIA do Turwida :
Co potem będzie?

TURWID
. Wrócimy w zacisze,

Do naszej chaty, tam nad Niemna brzeg,
Pod cień litewskich, starych wonnych lip;
W bielonej chacie roztoczy swój ład ’
Jasna i młoda boginka domowa,

TERENIA
A ty, mateczko, podążysz za nami, 

kłania się Smieszkowiczowi:
I nasz opiekun,,,

ŚMIESZKOWICZ wzruszony:

Ja łasy na miód!
Użyje stary 1

TERENIA
Nawet macierzankę

Przesadzę z boru, będzie pachnieć nam.
Zegar bije.

Poco on dzisiaj wybija godziny ?
ŚMIESZKOWICZ

Bo czas odpocząć; już mi braknie tchu 
Od tej wędrówki.

Zegna się.
TURWID

Ze wszystkich podróży
Taka najlepsza.

Żegna panią Jedlińską.
MATKA

Sen się dzisiaj przyda, 
Terenia pewno wszystkich pomęczyła.

Zapala świecę, stawia ją na stole, a zabiera lampę i wychodzi 
z nią do drugiego pokoju; słychać, jak otwiera szafę, szufladę, 
nalewa wodę. Śmieszkowicz zabiera się powoli do odejścia, 

kładzie w przedpokoju płaszcz; stękając swoim zwyczajem. 
TURWID siedzi jeszcze:

Tereniu... dzisiaj tak mi trudno wstać,
A trzeba odejść...

Wstaje. Terenia ogarnia ręką świecę i patrzy na niego uważnie. 

TERENIA
Jutro znowu dzień.

TURWID
A mnie tu dobrze, bardzo dobrze było.., 

TERENIA
Zawsze ci będzie.

Jerzy, nawet nie wiesz, 
Coś ty jest dla mnie: Jerzy, nie wiesz nawet...

TURWID
Nie mów, Tereniu! Każde twoje słowo 
Pieści lecz boli...

TERENIA całuje go:
Czy także bolało?

TURWID
oddaje jej pocałunek i trzyma chwilę jej ręce w swoich dłoniach:

Mój dobry, jasny, mój litosny duch!
Czym ja bez ciebie? W pustce nocny kruk!

TERENIA 
A ja — mgławica!

Jerzy, powiedz jeszcze
Na pożegnanie...

TURWID 
Co?

TERENIA
Jestem szczęśliwy!

TURWID
Na co ci słowa?

TERENIA
Znasz mnie... wiesz... dziwactwo! 

Powiedz mi, powiedz!
TURWID

Może źle tak mówić...
) TERENIA

To dla mnie, Jerzy!
TURWID

Jestem!...
Wychodzi prędko.

TERENIA
O, dziękuję!

Wyprowadza go ze świecą na sień i świeci mu, widać ciemną 
czeluść schodów. Terenia woła za nim :

Jak kwiat to słowo na oczy nam spadnie,
Noc prędko minie!

TURWID ze schodów:
Dobranoc!
TERENIA

Śnij ładnie!
(Ciąg dalszy nastąpi.)



reakcja, z drugiej — teroryści; Plehwe 
i Jego zabójca, Sazonow — oto dwa żywioły, 
które nie żyły jutrem i oczekiwaniem, lecz zma­
gały się w bezwzględnej walce. Gdy zgniła bu­
dowa urzędnicza zaczęła się walić, wielkie ożywie­
nie zapanowało wśród opozycji; kiełkujące, lub 
kryjące się wśród niej siły zaczęły się szybko 
organizować 1 określać i w drugiej dumie nare­
szcie dały nam pełny obraz tak zwanej młodej 
Rosji. Zycie polityczne, tak długo duszone, w 
szalonym tempie szło „na lewo“ i doszło 
aż do skrystalizowania najskrajniejszych żywiołów 
s ocjalis tycznych, marzących o natychmia­
stowym zaprowadzeniu państwa socjalistycznego.

Od tego miejsca fala dziejowa poszła z po­
wrotem. Mówiąc bez obsłon, rosyjska lewica 
wykazała niemoc twórczą. Winien temu nie 
tylko brak doświadczenia politycznego, lecz i pe­
wna właściwość psychiczna, nazwana niedawno 
przez profesora mokiewskiego, ks. Engenjusza 
Trubeckoj‘a — duchowym maksymali- 
z m e m. Formuła jego: wszystko, albo nic, na 
tyle wźarła się w psychotę pewnych sfer rosyj­
skich, że widzimy fakt, dla polaka nader dziwny: 
że skrajne elementy, które z frazesem na ustach 
walczyły z kadetami, godzą się (niby chwilowo) 

z reakcą rządową.
W tych dniach odbyła się uroczystość 

poświęcenia cerkwi Zmartwychwsta­
nia, wybudowanej na pamiątkę zabójstwa Ale­
ksandra II Z tego powodu gazety przypominały 
ową chwilę historyczną, która nadzwyczaj wypukłe 
przedstawia właśnie tę stronę rosyjskiej psychiki.

Zboczę na chwilę od przedmiotu, chcąc za­
znaczyć parę wrażeń, odniesionych podczas po­
święcenia. Była obecna na nim para cesarska; 
rodzina cesarska przyjechała na jachcie prawie 
pod samą cerkiew, która znajduje się niedaleko 
Newy. Po raz ostatni cesarz i cesarzowa byli w 
Petersburgu ńa otwarciu pierwszej dumy. Cesarz 
ma cerę żółtą; widocznie posiwiał. Twarze pary 
cesarskiej mają wyraz ostry; szczególniej twarz 
cesarza cechuje wyraz zaciętości, wywołany, być 
może, w części wrażeniami chwili. Wśród zebra­
nych zaledwie kilka fraków, pozatem — złote 
hafty i guziki. Dość często zauważa się typowe 
zwyrodniałe twarze arystokratycznych dekadentów. 
Wrażenie ogólne nie jest pozbawione cech tra­
gicznych.

Lecz powracam do przedmiotu. Jak wiadomo, 
Aleksander II. został zabity w przeddzień podpi­
sania konstytucji. Ruś, którą nie podobna po­
sądzić o złośliwość względem rewolucjonistów, 
mówi, że przyczyną zamachu na Aleksandra II, 
była. .okrutna ideja t. z. narodowolców, iż masy 
włościańskie, ślepo wierzące cesarzowi, tylko wrazie 
jego śmierci dadzą się popchnąć do walki o praw­
dziwą wolność*. A jednakże trudno było złośli­
wiej scharakteryzować polityczne dążenia rosyjskich 
rewolucjonistów, szczególniej, gdy spojrzymy na 
nie przez pryzmat dwudziestopięcioletniej reakcji i 
■— ruchów agrarnych.

Ten przykład niech wystarczy na dziś dla 
rzucenia światła na fakt powstania powrotnej fali. 
Zycie liczy się z realnymi zdobyczami jedynie i 
wywraca swe bożki, o ile do nich się zrazi. To 
obecnie widzimy i w Rosji. Powoli wprawdzie, 
lecz ciągle oczy narodu zwracają się na umiarko­
wane kierunki i pod wpływem tego wzroku stron­
nictwa prawicy zaczynają się różniczkować i 
określać.

Właściwie mówiąc, to miejsce w Rosji zaj­
muje — biurokracja. Bardzo wpływową jest 
ogólno-szlachecka organizacja, lecz oddzielić jej 
od biurokraoji nie ma sposobu. Biurokracja roz­
dzieliła się na reakcyjną i liberalną. Normalnych 
typów reakcjoniści liczą mało; w związku narodu 
rosyjskiego, który reprezentuje tę grupę, bardzo 
dużo jest narwańców i dekadentów, lecz ludzi 
silnych i szczerych nie widać.

Najbardziej charakterystycznym faktem osta­
tnich dni jest rozdźwięk między obydwoma odła­
mami biurokracji, między październikowcami i 
związkiem narodu rosyjskiego.

Zarysowała się między nimi linja graniczna 
i ku uciesze widzów — poszła przez sam 
środek dziennika NowojeWremja. W osta­
tnim pewien polityk ciągle nawołuje do utworze­
nia „silnego rządu“ według dawnej recepty, któ 
ryby uspokajał rewolucjonistów przez teroryzowanie 
ogółu.

Na to odpowiada Stołypin młodszy 
(literat): „Przypuśćmy, że mamy dyktaturę wo­
jenną. Do duszy obywatela jednak dostępu nie 
ma. Policja śledzi, przestępców wieszają w pięć 
minut po każdym zamachu, lecz gdzieś w mieście 
jest jeden nieodszukany bombista. Urządzają re- 
wizję gieneralną, bombistę znajdują i wieszają 
I można powiedzieć z pewnością, że jako rezultat 
ogólnej rewizji powstanie takie oburzenie, które 
stworzy co najmniej 20 nowych bombistów z 
chwiejnych elementów, które czekały tylko na 
impuls, na sprzyjającą atmosferę, na niezadowo­
lenie, na poparcie społecznej psychozy. Ja nawet 
nie mówię, że nie można ogółu męczyć; jego nie 
można nawet niepokoić. Na to niepokojenie on 
zawsze odpowiada gniewnem miotaniem się. Mó­
wią, że Dumbadne (w Sewastopolu) wykorzenił 
bandytyzm, lecz ludność doszła do takiego ner­
wowego rozdrażnienia, że trudno sobie przedstawić. 
Mówią, że kadeci ciągną dalej swoją szkodliwą 
działalność — cóż, czy ich za to usmażyć w 
śmietanie? Trzeba liczyć się z tą ludnością, z 
jaką się ma do czynienia, i usuwać grunt do nie­
zadowolenia, a nie niezadowolonych ludzi“.

O związku narodu rosyjskiego mówi Stołypin, 
ze jego „przywódcy ostatecznie zerwali się z łań­
cucha i że nieprzyzwoitość ich wystąpień nie ma 
granic“. Stołypin protestuje przeciwko pogłoskom 
o sile związku. „Zagraniczna prasa — mówi — 
przepełniona jest kłamliwemi anegdotami o ogrom­
nych środkach związku, otrzymywanych z bardzo 
wysokiego źródła, o tajnym protegowaniu związku 
i wielkich jego wpływach. Niektóre gazety są 
tego zdania, że tylko związek ostał się w Rosji, 
jako partja polityczna. Wszystko to jest dalekim 
od rzeczywistości; kiedy ten niezdrowy osad bę­
dzie zmyty zwykłym biegiem życia, wielu zadziwi 
S1§> na jaki drobiazg zwracano uwagę. Zresztą,

epoki przejściowe zawsze wysuwają awanturników, 
których rozgłos pozostaje dla historji zagadką“.

Z przytoczonymi zdaniami każdy rozsądny 
człowiek musi się zgodzić. Czy ten kierunek, 
który obecnie stawia pierwsze kroki, da pozytywny 
rezultat, wykaże trzecia doma. W każdym razie 
naprzód o tym wyrokować nie podobna.

K. A.

Z zaboru rosyjskiego.
Zjazd delegatów wyborczych Litwy i Rusi. 

Kijów, 17. września. Wczoraj ukończyły
się w Kijowie trzydniowe obrady zjazdu delegatów 
komitetów gubermalnych wyborczych z dziewięciu 
gubernji Litwy i Rusi.

Jak wiadomo, w roku ubiegłym zjazd taki 
obradował dnia 19. i 20. grudnia w Wilnie i 
ogłosił uchwalę, której punkt 6 ty brzmiał, jak 
następuje:

Porozumienie z Kołem posłów Królestwa 
Polskiego dla wzajemnego popierania się 1 soli­
darnej akcji na zewnątrz.

Ten punkt 6. był głównym tematem rozpraw 
na zakończonym wczoraj zjeździe kijowskim i zo­
stał zmodyfikowany w sposób następujący:

W sprawach narodowych polskich 
zawsze, a we wszelkich innych o ile Koło 
polaków z Litwy i Rusi uzna za możliwe — 
winni nasi posłowie występować z Kołem po­
słów Królestwa Polskiego solidarnie, lecz 
na zasadach wzajemności.

Prezesem zjazdu kijowskiego był b. poseł 
Stanisław Horwatt, wiceprezesami byli: p. Józef 
Motwiłł z Wilna i p. Juljan Tołłoczko z Gro­
dzieńskiego ; pióro sekretarskie trzymał b. poseł 
witebski p. Henryk Dum sza.

Stosunki polsko-litewskie.

Wilno, 17. września. Pewien korespondent 
Tygodnika Suwalskiego pisze:

Ostatnie numery Vilniaus Zinios tu­
dzież S a 11 i n i s a zawierają godne zaznaczenia 
artykuły, pozwalające wnioskować, że w opinji li­
tewskiej w stosunku do polaków zaczyna się uja­
wniać nieco odmienny zwrot, ze wszech miar po­
żądany z punktu widzenia szerokiej myśli poli­
tycznej. , Czy zwrot ów i nadal w tym kierunku 
będzie się rozwijał — trudno powiedzieć i prze­
widzieć. Sądziłbym, że w wysokim stopniu zależeć 
będzie od zachowania się prasy i myśli polskiej. 
Mniemałbym również, że wobec tych wprawdzie 
nikłych jeszcze promyków pomyślniejszego jutra 
dziś właśnie bardziej, niż kiedyindziej, pożądany 
jest zjazd polsko-litewski, którego inicjatywę po­
winna podać redakcja Tygodnika Suwal­
skiego.

Tyle korespondent Tygodnika. Ze polacy 
z całą bezstronnością zachowują się względem 
współziomków litwinów, świadczą wszystkie gazety 
polskie. W ostatnim numerze Kur j er a Li­
tewskiego znajdujemy na ten temat takie 
słuszne uwagi:

Z najrozmaitszych oznak wnosić można, że 
pragnienie znalezienia racjonalnych dróg i podstaw 
do utrwalenia w imię zgodności interesów stałej 
pomiędzy nami a litwinami harmonji — zaprząta 
dziś prawie wszystkie umysły, stając się pierw­
szym celem naszej polityki, nietylko krajowej, ale 
wogóle polskiej... Powiedziałem polityki, ale to 
wyrażenie złe może; mianem dążeń politycznych 
określamy bowiem te głównie, które są wyrazem 
praktycznym narodu potrzeb, albo zadań... Tym­
czasem w uczuciach, jakie dziś przenikają nas w 
stosunku do litwinów, w chęci porozumienia się 
z nimi tkwi głęboki podkład etyczny, obywatelski, 
ludzki — jest to może najpiękniejszy i najczystszy 
kwiat, który na tej ziemi ucisku wystrzelił.

Dalej umiarkowany Kur jer Lit., którego 
chyba o zacietrzewienie posądzić trudno, powiada:

Nasza dłoń wyciągnięta wisi w powietrzu. A 
tymczasem stoimy oto wobec faktu doniosłości 
niezwykłej, wobec zatargu z rządem wspólnego 
nam nam na terytorjum dyecezji wileńskiej Paste­
rza, zatargu wprost nie pojętego dla każdego, 
komu znana jest wysoka bezstronność i umiejęt­
ność oddzielania spraw religji od spraw polityki, 
cechująca biskupa Roppa.

Niestety, stało się, [iż Pasterz ów oskarżony 
został o szereg win niepopełnionych — o poloni­
zowanie przez Kościół litwinów między innymi. 
Głucha wieść idzie śród polskiego katolickiego 
ludu, iż stało się to, między innymi, dzięki 
kłamliwym doniesieniom, nadesłanym do Peters­
burga przez szowinistów litewskich. I wieść ta 
wyprowadza uspokojone myśli znów z równowagi, 
utrudniając szerzenie zgody i miłości — nawet 
duchowieństwu.

Wieść to niesłuszna pewnie, bo nikczemnych 
„donosów“ nie imają się chyba ludzie z jakąkol­
wiek ideją;, ale czemuż wobec stawianych bisku­
powi zarzutów — milczą ci, którzy jedni odpo­
wiedzieć winni i mogą?

Kur. Lit. sądzi, że szczera odpowiedź w tej 
sprawie przyniosłaby zaszczyt lepszej części narodu 
litewskiego i że jest nawet obowiązkiem litwinów, 
skoro „ze wszech stron wyciąga się do nich dłoń 
polska tak szczerze“.

Wielkie sprzeniewierzenie
na koleji nadwiślańskiej.

Warszawa, 17. września. Pomocnika gie- 
nerał gubernatora gienerał majora Uthofa zawia­
domiono, że na jednej ze stacji kolei nadwiślań­
skich, od pewnego czasu dzieją się nadzwyczajne 
nadużycia. Administracja tej stacji po kilka razy 
sprzedaje te same bilety, których naturalnie nie 
stempluje.

Przechodzące przez tę stację wozy towarowe 
otwiera się przy pomocy umiejętnego zdjęcia 
plomb, a po częściowym wyładowaniu towarów, 
te same plomby nakłada się powtórnie i wysyła

wagony na pozór w porządku w dalszą drogę tak, 
że nie można sprawdzić, gdzie dokonano kradzie 
źy- Po skradziony w ten sposób towar, zupełnie 
jawnie przyjeżdżają kupcy, nabywający ten towar, 
który następnie wywożą forami.

Wobec takiego oświadczenia, gienerał major 
Uthof wezwał do siebie naczelnika wydziału śled 
czego, któremu polecił sprawdzenie denuncjacji. 
Dokonana za wskazówkami denuncjanta rewizja, 
dala znaczne wyniki. U zamieszkałego przy ul. 
Dzikiej 44. krawca Lejby Meż znaleziono kilka­
dziesiąt sztuk materjałów; pochodzenia ich M. 
nie umiał usprawiedliwić. Towar ten przedsta­
wiając wartość kilku tysięcy rubli, na dwóch do 
różkach przewieziono do. wydziału śledczego, wraz 
z aresztowanym krawcem M. W dalszym ciągu 
prowadzi się śledztwo w tej sprawie, przy czym 
na miejscu badani niektórzy świadkowie składają 
zeznania na niekorzyść oskarżonych.

Wyroki śmierci w Warszawie.
Warszawa, 17. września. Do B. Loc. Anz. 

donoszą: Po kilkodniowych rozprawach skazał sąd 
wojenny z 24 osób, oskarżonych o tworzenie ko­
mitetu bojowego Polskiej Partji Socjalistycznej w 
mieście fabrycznym Starachowicach w gub. radom 
skiej dziewięciu robotników na śmierć przez po­
wieszenie, dwóch na ośmioletnie roboty przymu­
sowe. Trzynastu oskarżonych, pomiędzy nimi zna­
nego lekarza i dwie kobiety [uwolniono. Sąd wo­
jenny wysłał do gienerał-gubernatora petycję o 
złagodzenie wyroku.

Dwie bomby.
Warsz a w a, 17. września. Wczoraj o godz. 

7. min. 15 mieszkańcy ulicy Kupieckiej przestra­
szeni zostali okropnym hukiem. Zaczęto zamykać 
sklepy; w dzielnicy powstał popłoch, Z domu nr. 
14. przy tejże ulicy zaczęli uciekać ludzie. Oka 
zało się, iż pod drzwiami mieszkania b. właściciela 
fabryki obuwia p. Jalina na III piętrze w oficynie 
nieznani złoczyńcy podłożyli przyrząd wybuchowy, 
który eksplodował z niezwykłą siłą i hukiem. — 
Drzwi mieszkania, część schodów uległy zniszcze­
niu. W podwórzu powypadały prawie wszystkie 
szyby. Na szczęście na schodach nikogo nie było 
i ofiar w ludziach nie ma. Kawałem spadającej 
z okna drzazgi zostało jedynie skaleczone dziecko 
J. Nawiasem dodać należy, że p. J. przed dwoma 
laty już zwinął fabrykę.

W pół godziny potem rozległ się huk wybu­
chu na ul. Nowolipie pod nr. 31. Tu niewyśledzeni 
złoczyńcy podłożyli bombę pod drzwi mieszkania 
handlującego obuwiem p. Grunsteina na I piętrze 
od frontu. Wybuch był tak silny, iż w betonie 
schodów utworzyła się dziura; drzwi rozbite na 
kawałki. W pękniętej rurze gazowej nastąpił wy­
buch gazu i o mało nie wszczął się pożar. Wy­
padku z ludźmi nie było.

Wybuchy mają związek ze sprawą czeladni­
ków szewskich, którzy w ten sposób „popierają“ 
swe postulaty ekonomiczne.

Krótkie wiadomości.
— Otwarcie akademji dla kobiet 

w Warszawie. W szczupłym kółku założycie­
lek ks. prof. Radziszewski dopełnił aktu poświę­
cenia lokali akademji dla kobiet (ul. Marszałkow­
ska nr. 68) Wyższa uczelnia te, założona przez 
Związek katolicki kobiet polskich, w piątek za­
czyna funkcjonować.

— Przewodnik Kółek i Spółek 
rolniczych w Królestwie Polskim — począł 
wychodzić jako organ Centralnego wydziału Kółek 
rolniczych.

Położenie w Rosji.
Nowa partja.

Moskwa, 17. września. Na zjeździe dzia- 
łaczów ziemskich niektórzy umiarkowani i nale­
żący do prawicy przedstawiciele ziemstw, mają 
zamiar zorganizować nową partję — „umiarkowa­
nie konstytucyjną“.

Zdaniem założycieli partji, reformy są nie­
zbędne, lecz wprowadzenie ich będzie możliwe 
dopiero po utrwaleniu porządku w państwie, i tem 
najpierw powinna się zająć duma, wspólnie z radą 
państwa, dążąc, wbrew pierwszym dwom dumom 
nie do ograniczenia władzy samowładnej cesarza, 
lecz do jej wzmocnienia.

Pierwsze miejsce w programie zajmuje kw8- 
stja agrarna. Zasada wywłaszczenia przymuso­
wego jest kategorycznie odrzuconą. Za najwłaś­
ciwszy środek dla rozwiązania kwestji agrarnej 
inicjatorowie partji uważają: podniesienie kultury 
rolnej, organizację kredytu rolnego, otwieranie 
wiejskich szkcł rolniczych i prawidłową organizację 
kolonizacji.

W dziedzinie politycznej partja będzie dążyła 
do urzeczywistnienia swobód, zapowiedzianych 
w manifeście z dnia 30. października. W spra­
wach narodowościowych partja ma się zachowy­
wać obojętnie; przeciwną jest wszakże a u to­
no m j i.

Jako założycieli partji wymieniają: hr. Uwa 
rowa, ks. Wołkowskiego, hr. Ołsufjewa i innych.

Krótkie wiadomości.
—- Kongres pastorów. W Moskwie 

odbędzie się 29. b. m. po raz pierwszy kongres 
synodalny pastorów protestanckich z całej Rosji. 
Dotychczas na kongresy takie nie pozwalano.

— Bomby w więzieniu. W więzieniu 
w Odesie znaleziono pod podłogą jednej z cel 
trzy bomby z ogromną ilością materjału wybu­
chowego. Ukryli je tam więźniowie polityczni, 
aby w stosownej chwili dokonać zamachu i uciec 
wśród powstającego popłochu.

Wiadomości polityczne.

Maroko.
Paryż, 17. września. (TBW.) Gienerał Drude 

telegrafuje, że podjazd francuski wysłany na wy­
brzeże morskie na wschód od Casablanki napotkał 
w oddaleniu 8 kilometrów od miasta 25 marokań- 
czyków, którzy zaczepili ochotników francuskich, 
lecz zostali odparci.

W sprawie kapitulacji szczepów arabskich 
donosi gienerał Drude, że wysłannicy chętnie 
zgodzili się na następujące warunki: Zakaz no­
szenia broni w promieniu 12 kilometrowym od 
Casablanki. Każdy wykraczający przeciwko temu 
zakazowi musi zapłacić 12 duerów kary, za którą 
odpowiadają odnośne szczepy, a w razie ponownego 
wybuchu narażają się na karę magzenu. Dalej 
żądają francuzi rozbrojenia wszystkich szczepów, 
wydania wszystkich sprawców morderstw z dnia 
30. lipca i dwóch kaidów, którzy spowodowali 
rozruchy i otwarcia regularnych targów w Casa­
blance. Każdy uprawiający kontrabandę bronią 
podlegać będzie prawom wojennym. Każdy szczep 
musi przysłać do Casablanki zakładnika, wybra­
nego z najpoważniejszych krajowców. Odszkodowa­
nie wojenne będzie przedmiotem osobnych narad 
pomiędzy rządami francuskim a marokańskim.

Wysłannicy szczepów żądali czasu do namy­
słu, aby mogli warunki gienerała Drude przedło­
żyć wszystkim szczepom. Udzielono im ostatniego 
terminu do czwartku. Gienerał Drude donosi 
jeszcze, że w Maroku panują niezwykłe upały.

Casablanka, 17. września. (TBW.) Amba­
sador francuski Regnaolt przyjmował wczoraj kon­
sulów europejskich i wyraził nadzieję, że pokój 
wkrótce zostanie przywrócony i stosunki z araba­
mi w głębi kraju na nowo podjęte. Bezustannie 
przybywają pełnomocnicy szczepów do Casablanki, 
prosząc o zawarcie pokoju.

Z konferencji pokojowej.
Haga, 18. września. (TBW.) Na wtorko- 

wem posiedzeniu komisji zajmującej się wojną 
morską obradowano na kwestją kładzenia min 
podwodnych. Komitet redakcyjny przyjął pro­
jekt składający się z 11 artykułów, z których 7 
w głosowaniu zatwierdzono. Podczas rozpraw ko­
mitetowych złożył przedstawiciel Niemiec, baron 
Marschall, oświadczenie, że miny podwodne zakła­
dane bywają tylko w razie nieodzownej konieczności. 
Oficerowie niemieccy kierować się będą zawsze 
niespisanem prawem ludzkości. Ale nie można 
żądać stawiania kodeksu w sprawach, które je­
szcze do tego stopnia nie dojrzały. Aby jednak 
złożyć dowód, że niemcy na kwestję tę zapatrują 
się poważnie, gotowi są zgodzić się na zakaz 
używania pływających min na przeciąg lat pięciu.

Wniosek Marschalla poddano pod głosowanie. 
Oświadczyło się za nim 15 delegatów, przeciwko 
niemu 9, a 12 wstrzymało się cd głosowania. 
Zdaje się więc że wniosek komitetu w plenum nie 
zyska mocy obowięzującej.

Ugoda austro-węgierska.
Wiedeń, 17. września. (TBW.) Mimo przy­

bycia węgierskiego ministra spraw wewnętrznych 
hr. Andrassego do Wiednia, rokowania ugodowe 
nie doprowadziły do spodziewanego pomyślnego 
rezultatu. N. Fr. Presse donosi: Ponieważ po­
rozumienie w sprawie podwyższenia kwoty wę­
gierskiej rozbiło się o żądanie kompenscacji ze 
strony Węgier, przeto w rokowaniach ugodowych 
nastąpiła przerwa. Ministrowie węgierscy we 
wtorek po południu wrócili do Budapesztu. Ro­
kowania podjęte zostaną na nowo w niedalekim 
czasie w stolicy Węgier.

Reformy w Macedonji.
Konstantynopol, 17. września. (TBW.) 

Rząd turecki przedłożył wczoraj ambasadorowi 
rosyjskiemu projekt własnej reformy sądownictwa 
uprzedzający projekt mocarstw, które podpisały 
uchwałę w Miirzstegu. Projekt przewiduje między 
innemi mianowanie dwóch inspektorów sądowni­
ctwa, jednego chrześcijanina i jednego mahome­
tanina w prowincjach Salonice, Uskubiu i Mona­
styrze, dalej zniesienie trybunałów wyjątkowych i 
udzielenie większej niezależności prezydentom izb 
apelacyjnych. Projekt niniejszy przesłano równo­
cześnie wszystkim ambasadorom tureckim zagra­
nicą.

Równocześnie doniosła Turcja mocarstwom 
europejskim, że nie godzi się na kontrolowanie 
sądownictwa własnego przez agientów zagranicz­
nych.

Krótkie wiadomości.
— Z parlamentu holenderskiego. 

We wtorek otwarto parlament holenderski. W mo­
wie od tronu wyraża królowa Wilhelmina swoje 
zadowolenie z powodu obrad konferencji pokojowej 
w Hadze, której życzy jak najlepszego skutku. 
Mowa zaznacza dalej, że stosunki w kraju i ko- 
lonjach jako też do innych mocarstw są jaknaj- 
lepsze. Z zapowiedzianych projektów najważniej­
szymi są zmiana konstytucji w celu zreformowa­
nia ustawy wyborczej oraz osuszenia jeziora Zuy- 
dersee.

— Skradziona chorągiew pułku 
holenderskiego znalazła się. Znalazł ją pewien 
chłop w lesie pod miejscowością Zeister i oddał 
władzy wojskowej, tak że pułk 4, podczas otwar­
cia parlamentu mógł wystąpić z chorągwią.

Minister angielski Burns zwiedzał 
w Berlinie w poniedziałek rozmaite zakłady filan­
tropijne. We wtorek wieczorem wyjechał do 
westfalsko-nadreńskiego obwodu przemysłowego i 
to najpierw do Bielefeldu.

Nasze sprawy.
- Nasi kupcy a „Rolnik!“. Do

Lecha piszą: W Gnieźnie odbyły się dwa 
zjazdy kupieckie, na których żywo obradowano 
nad „Rolnikami,', uchwalono nawet rezolucję. Ta 
też słusznie można było przypuszczać, że kupcy

(Ciąg dalszy w dodatku).
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Wielka sezonowa wyprzedaż tapet
około 1OOOOO rulonów.

po znacznie zniżonych cenach.
Niezwykle korzystny zakup na budowle.

Antoni Rosę, Poznań, ul. Nowa 78. Telef.
381.

i harmonia a
— tanio a rzetelnie poleca — I

A. DRYGAS |
POZNAŃ, ul. Rycerska 33,

? DRY6AS I Fortepiany ¡

I

I Sobecki & Wrzesiński
Poznań.

Fabryka ogniotrwałych lektur na dachy 
1 przetworów smołowcowych. 

Przedsiębiorstwo asfaltowe. 
Kantor: ul. Berlińska 20. 

Fabryka w Głównie pod Poznaniem. 
Związek telefoniczny nr. 250.

Wykonuje pokrycia dachów tekturą cgnioirwaią (papą)
podług wszelkich systemów.

Specjaisiość: papowe dachy podwójne, dachy hołcemen 
===-===== tewe, renowacje i reperacje uszkodzonych 

dachów papowych.
Posadzki asfaltowe. Izolacje asfaltowe.

Poleca

Młody

człowiek
dobry fachowiec pragnie za­
wrzeć związek małżeński z pan­
ną inteligentną z dobremi za­
sadami. Oferty pod „Amans“ 
przyjm. Eksp. Kurjera Pozn.

Mieszkanie
o 8 pokojach z przynależyto- 
ściaini ul. Wszystkich Świętych 
nr. 7/8. jest od 1. pażdz. do wyn.

Do wynajęcia przy ul. 
Wiedeńskiej 10. róg pl. 
Piotra:

Skład narożni
z 4 pole., kuchn., kwalifikujący 
się dla rzeźnika, na kawiarnię 
lub restaurację ewent. 2 składy 
z mieszkaniem obok. Cena 
przystępna.

Wys, part i II. pok.
1 pok. z klozetem na biuro lub 
mieszkanie.

Wróciłem
Dr. Karol Stark

specjalista w chorobach skórnych i płciowych.
ulica Wiktorii 11.

Leczenie światłem Finsena i promieniami 
Roentgena.

M. Jankowski
Poznań, ul. Wrocławska 15. (Hotel Saski)

w podwórzu na prawo 
poleca w własnej pracowni wykonane

nagrobki, krzyże, 
pomniki.

Uprasza się zwiedzić bez przymusu kupna

moją stałą wystawę patowych pomników
z marłnuru, piaskowca i granitu.

Ceny niskie. Usługa rzetelna.
Telefon 1741.

Impregnowane podkładki pod dachówkę, 
karbollneum, wszelkie preparaty do konser­

wowania dachów papowych.

Masaż! Masaż!
leczy masażem, najnowszą me­
todą podług przepisów lekar­

skich
Dypl. masażystka

Maria Sierpińska.
Poznań,

ul. Rycerska 37 I p.

Nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

M. hayera.
MT IOOO sztuk “W
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru.
W". Wspaniały wybór
zlolsj biżuterii 1 pierścionków

zaręczynowych /
w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz i złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1844.

palnik naftowy 
żarowy

z dźwignią do zapalania
oleum (bez zdejmowania cylindra

■ ■-i klosza)
i przyrządem do gaszenia.
Światło ca SS świec.
1 litr nafty na 14 godzin.

Pojedyncze obchodzenie się.
Stosowny na każdą naftową 

lampę.
= H.S.=

okowicianE palniki.
Wielki wybór lamp

naftowych, okowlclanych, oazowych 1 elektrycznych.
Wielki zapas! p»« «™««^oiowych

SzfełO, EEEEż
Łóżka żelazne. Umywalki. Garnitury do mycia.

Może, widelce, łyżki, łyżeczki. 
Specjalność: Kompletne wyprawy.

U). Janaszek, Poznań.
Ul. Wodna 18, narożnik ul. Jezuickiej.

Chorągwie, baldachimy, 
ornaty, kapy, stuły.

Ołtarzyki. Łlehtarze, 
pająki, wieczne lampy, 

krzyże, latarki etc. 
Obrazy do ołtarzy, do cho­
rągwi itp. Figury świę­
tych Pańskich z terracoty, 
drzewa i masy. Figury do 
grobów wielkopiątkowych. 
Stacje malowane na płót­
nie i blasze, oraz stacje 
z masy i olejodrukowane. 
Specjalność: Groby wiel­
kopiątkowe, budowa­
nie ołtarzy, ambon, 
chrzcielnic elc., poly- 
chromowauie kościo­
łów, odnowienie ołta­
rzy etc. wykonuje i poleca 

ZAKŁAD
artystyczno - kościelny

A. Szymańskiego w Pleszewie
założony 1886 roku.

Cenniki i t. p. przesyła darmo i opłacone.

Zlliirzki metalowe do wypłat.., przy wy-
LiSuuŁill bieraniu kartofli, z liczbą i napisem wedle

podania.
U) ił il I d° ważenia mączki w kartoflach po M. 82,00. 
«vuijl Holenderskie do ważenia dobroci zboza M.

12,00, 16,00 postumenty do tychże 3,00, 4,00 za 
sztukę poleca

Firma T. Otmianowski
"w.i aammolo

B. Ziętkiewicz. S. Mincikiewicz
Poznań — Telefon 565.

Kartofle
do natydimiastowego, lub pó­
źniejszego odbioru, kupuje

. Cohn
Rawicz.

znajdzie korzystne miejsce w
iiitroligatorni i drukarni

T. Kręglewskiego
we Wągrówcu.

Ucznia
syna uczciwych rodziców z 
lepszem wykształceniem szkol- 
nem przyjmie od 1. 10. 07. pod 
dogodnemi warunkami.

Centralna Brogerja 
St. Michałowski

Opole (Oppeln O. Schl.

I powodu choroby wlaść.
jest

Apteka
do nabycia. Oferty pod lit. M. 
W 22. do eksp Kur. Pozn.

Najtaniej maluje domy
olejno, wapienno 

1 mineralnie
mając własne rusztowanie

Z. Antoniewicz
Chwaliszewo nr. 58. I piętro.

Poszukuje się kupna okowity i
Potrzebujemy do dalszego rozszerzenia naszej fabryki 

sprytu na kampanię od roku 1908/18 jeszcze kilka pro­
duktów gorzelniczych przy zapłacie wjsokich zadatków i 
przy najdogodniejszych warunkach; wolne Od ogra­
niczeń produkcyjnych.

S. H. Fucbs & Co.
(Wschowa) — Praustadt.

Magazyn mebli i dekoracji
Stefan Tetzlaff

tapicer i dekorator.
Wyprawy kompletne tylko w dobrym wyko­

naniu dogodne warunki spłaty.
—-7—: tanio. =====

Poznań, św. Marcin 32. Teł. 1268.

Magazyn mebli
I. Krąkowski

mistrz stolarski

Poznań, ol. Podgórna 8.
poleca Szanownej Publiczność

akie
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własne
pracowni.

Kompletne wyprawy Jai i 
psjedyćcze sztuki, oraz me 
fele wyściełane, marmury i 
lustra po najtańszych cenach

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Powianiu — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.
(Dodatek.)



Dodatek do 215. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, czwartek dnia 19. września 1907.

zabiorą głos na sejmiku w Poznaniu, aby wjba- 
dać, o ile kierownictwo „Rolników“ zechce uwzglę­
dnić życzenia kupców.

Lecz cóż się dzieje! Ani jeden z tych pa 
nów, którzy tak wielkie okazywali zainteresowanie 
„Rolnikom“ na zjeździe gnieźnieńskim, nie ode­
zwał się. Widocznie nie brano wówczas sprawy 
na serjo; może łi tylko dla zabicia czasu panowie 
kupcy sprawę tę poruszyli. Byłby to. smutny 
objaw i poźądanem jest, by interpelanci i refe­
renci ówcześni wytłumaczyli się; nie podobno bo­
wiem przypuszczać, by w tak krótkim czasie, jaki 
dzielił zjazd kupiecki od sejmikn spółek, kupie- 
ctwo nasze innego na sprawę „Rolników“ nabrać 

miało pojęcia.

Odezwa
Zarządu Związku Kupieckiego na rzeszę 

niemiecką z siedzibą w Inowrocławiu.
Panowie Koledzy!

Uczestnicy ostatniego ogólnego 7jazdu Ku­
pieckiego w Gnieźnie orzekli się na odnośne za­
pytanie nasze jednomyślnie za istnieniem Związku 
Kupieckiego!

Dla tego zreformowaliśmy ustawy nasze w ten 
sposób, aby nietylko jak dotąd, Towarzystwa Ku­
pieckie, ale również każdy pojedyńczy samodzielny 
knpiec do Związkn naszego mógł przystąpić.

Związek bowiem nasz musi koniecznie naj­
pierw wzrosnąć liczebnie, aby mógł następnie ku- 
piectwu oddać odpowiednie przysługi i stanowi 
kupieckiemu wyrobić odpowiednie stanowisko spo­
łeczne. *

Związek nasz, na szerokich oparty podsta­
wach, może niezliczone knpiectwu naszemu oddać 
korzyści, tak moralne, jako i materjalne, i dla 
tego wzywamy wszystkich samodzielnych kolegów, 
aby niezwłocznie do Związku naszego przystąpili, 
celem wspólnej pracy z nami!

Nosimy się od dawna z zamiarem przenie­
sienia siedziby Związku naszego do Poznania i dla 
tego poźądanem by było, aby także życzliwe nam 
knpiectwo poznańskie do Związkn naszego jak naj­
rychlej przystępowało.

Wszystkie społeczeństwa i wszelkie zawody 
uznały dziś potrzebę łączności i dla tego wołamy 
do Was, panowie koledzy, bratnim głosem: Przy­
stępujcie niezwłocznie do Związkn naszego!

Związek kupiecki na rzeszę niemiecką 
z siedzibą w Inowrocławiu.

A. Jakubowski, W, Ozdowski, T. Lipezyński,
prezes. wiceprezes. sekretarz.
Uwaga: Zgłcszenia i wszelkie korespon­

dencje przyjmuje sekretarz T. Lipezyński, Inowro­
cław (Hohensalza).

— Prawnik niemiecki o wywła­
szczeniu. O udzieleniu prawa wywłaszczania 
Komisji kolonizacyjnej i prawa protestu państwa 
w celu skuteczniejszego przeprowadzenia pruskiej 
polityki na .kresach wschodnich" rozpisuje się 
radca sprawiedliwości dr. Stranz z Berlina w 
Deutsche Juristenztg., jak następuje:

Praskie prawodawstwo krajowe 
nie jest wstanie stworzyć prawa pro­
testu przeciwko przechodzeniu własności ziem­
skiej w ręce • polskie. — Przeszkodę sta­
nowią prawa rzeszy niemieckiej, 
które takiego ograniczenia sprzedaży gruntów ani 
nie znają, ani nie dozwalają. W tej myśli 
wypadło też orzeczenie znawców mia­
rodajnych urzędów pruskich. Natomiast 
ze strony rzeszy nie istnieje żadna przeszkoda 
przeciwko rozszerzeniu wywłaszczania, którego 
z wielu stron sobie życzono.

Ze stanowiska prawniczego jednak — 
stanowisko polityczne nie wchodzi tutaj w 
rachubę — poważne wątpliwości odradzają od 
przeprowadzenia zamiaru. I przy wywłaszczaniu 
nie można osuwać kwestji prawa, lub bezprawia. 
Własność jest nietykalną (art. 9. konstytucji). 
Oczywiście, jeżeli dobro publiczne (salus publica) 
koniecznie tego wymaga, natenczas wyjątki są 
dozwolene. Wyjątki te jednak nie powinny zwra­
cać się jako „czyny nieprzyjacielskie“ przeciwko 
pewnym, poszczególnym warstwom ludności, nie 
powinny zagrażać równouprawnieniu obywatel­
skiemu.

W sprawie wyboru 
zawodów rzemieślniczych.

Na wywody wydziału szewskiego Tow. Młod. 
Przemysłowców w Poznaniu, zamieszczone w nr.

205. Orędownika z powodu artykułu o najnowszej 
statystyce miasta Poznania, odpowiada p. dr. Hą- 
cia, co następuje:

To co powiedziałem o zawodzie szewskim 
odpowiada niestety faktycznemu stanowi rzeczy. 
Zawód ten bardzo poważnie odczuwa konkurencję 
fabryk. Wystarczy spojrzeć na mnożące się z ka­
żdym rokiem składy obuwia fabrycznego, na po­
wstające i powiększające się fabryki czy to w 
Europie, czy też przedewszystkiem w Ameryce. 
Gdyby statystycznie stwierdzono, ile ludzi zaopa­
truje się w obuwie fabryczne, a ile w ręczne, nie 
wątpię, że liczba pierwszych przeważałaby ogro­
mnie, a co gorsza skonstatówanoby, że rzesza ich 
się z roku na rok zastraszająco zwiększa. N i e 
witam tęga objawu z zadowoleniem, 
jak mię mylnie posądzono, bo^zupełnie godzę się na 
wywody artykułu co do znaczenia rzemiosła i ró­
żnicy pomiędzy samodzielnym rzemieślaikiem i 
robotnikiem. Konstatując tylko ten fakt, którego 
my nie zdołamy zmienić, stwierdziłem z za­
dowoleniem, że rodzice dający chłopców w 
naukę, zastanawiają się nad przyszłością odnośnego 
zawodu. Nie brak życzliwości dla zawodu szew­
skiego, lecz właśnie życzliwość podyktowała mi 
powyższe uwagi, aby do tego zawodu nie wprowa­
dzić nadprodukcji, czyli w końcu proletarjatu.

Sądziłem, że zwracając już dziś na te objawy 
uwagę sfer interesowanych, wypełniam obowiązek 
obywatelski, który nakazuje zastosować się do 
wszelkich przeobrażeń gospodarstwa społecznego, 
ażeby nas potem nie zastały nieprzygotowanych. 
Stanowisko moje w sprawach powyższych skreśli­
łem w końcowych uwagach broszurki: Nasze rze­
miosło w przeszłości, teraźniejszości i przyszłości.

Drugi zaczepiony ustęp mojego artykułu 
także z niewłaściwego, podług mego zdania po­
chodzi założenia. Z faktu, że przeszło połowa 
dziewczynek pozostaje po skończeniu szkoły ele­
mentarnej w domu rodzicielskim, miałem prawo 
wywnioskować, że w tym [objawia się pewien do­
brobyt stanu średniego. W dalszą krytykę tego 
objawu, nie należącą ściśle do tematu wcale się 
nie wdałem. Przypomniałem tylko tym właśrie 
dziewczynom, ażeby z wolnego czasu korzystały do 
uzupełnienia tych wiadomości, których w szkole 
pruskiej nie osięgną.

Kazimierz Hącia.

— Wiec polsko-katolicki w Gnie­
wie odbędzie się w niedzielę 22. b. m. o 4. po 
południu na sali p. Bartkowskiego. Na powyższy 
wiec zaprasza się wszystkich rodaków z Gniewu 
i okolicy.

Wiec górników śląskich
W ubiegłą niedzielę odbył się w Katowi­

cach wiec górników z ramienia Związku bytom­
skiego. Przemawiali p. p. Królik, Dombek i Kor­
fanty o nowym prawie górniczym i tknapszafcie 
górnośląskim. Po kilku przemówieniach przyjęto 
następującą rezolucję:

My zebrani, dnia 15. września 1907. roku 
na sali Reichshglle w Katowicach górnicy, pro­
testujemy przeciwko świeżo uchwalonemu sta­
tutowi brackiej kasy górniczej górnośląskiej. 
Statut ten jednostronnie daje korzyści właści­
cielom kopalń, a uszczupla korzyści robotników, 
chociaż prawa tak pracodawców, jak pracobior­
ców winny być równe, bo równe płacą składki. 
— Żądamy przedewszystkiem podwyższenia 
emerytury na starość i wsparć na czas choro­
by ; żądamy dalej tajnych wyborów na kartki 
starostów kasy i wolnego wyboru lekarza.

Rezolucję tę prześłe Związek bytomssi do 
Zarządu knapszaftu i do ministra handlu.

Niesłychana napaść w pociągu kolejowym.
Jak się objawia prnska siła, tego do­

wodem niesłychane zajście, które opisuje caitępn- 
jąca korespondencja, przesłana Dziennikowi Pozn. 
z Krotoszyna:

Dnia 9. b. m. bawiłem z żoną i najstarszym 
synem w Wrześni. O godzinie 6. po południu 
udaliśmy się na dworzec, chcąc odjechać do do 
mu. Pociąg nr. 817. od strony Gniezna nadje­
chał. Wszedłem z żoną do ostatniego wagonu 
4. klasy. Syn pozostał na peronie. Wtem wcho­
dzi szafner i oznajmia nam, że mamy ndać się 
do poprzedniego wagonu, gdyż ten nie będzie 
oświetlony — co niezwłocznie uczyniliśmy.

Wchodząc do wskazanego nam wagonu, za­
staliśmy tam w przedziale siedzących dwóch męź 
czyzn — jeden mógł mieć około 45, drugi około 
35 lat — przyzwoicie ubranych. Zona moja, 
która pierwsza weszła, pozdrowiła ich, mówiąc: 
„Dzień dobry“ — lecz nie dostała odpowiedzi. 
Ża;ęła miejsce na przeciwległej stronie. Jeden 
z tych panów, starszy, zaczął zachowywać się nie­
przyzwoicie, tak iż żona natychmiast wstała, uda­
jąc się do okna. Tu, stojąc chwilę, pożegnała się 
z synem. Gdy żona opuściła okno, zająłem ja 
takowe, posyłając synowi nkłon i mówiąc: „Do 
widzenia! Mięciu.“

W tej chwili chwyta mnie jeden (starszy) 
z tych panów i mówi rozkazująco: „Sie sol­
len hier deutsch sprechen, nicht 
polnisch“.

Ja, zdumiony takim brutalnym napadem, 
cofam się o krok i powiadam: „Was wollen Sie 
von mir? Was fangen Sie an? Wegen mir 
können Sie chinesisch sprechen! Das würde mich 
nicht stören“.

Wychylam się oknem, ażeby napaść tę opo­
wiedzieć urzędnikowi. Przed wagonem stał sza- 
faer nr. 302. Opowiadam więc jemn, że zosta­
łem nagabywany w tak brutalny sposób; proszę 
przeto dla nas lub dla nich o inne miejsce. Nie 
dostałem żadnej odpowiedzi. Lecz natychmiast 
urzędnik ten wszedł do wagonu, w którym znaj­
dowaliśmy się. Pociąg w tej chwili ruszył. Ja 
zająłem miejsce obok żony.

Lecz skoro kilka słów z żoną zamieniłem, 
wstał ze swego miejsca, które zajmował młodszy 
pan i z zaciśniętemi pięściami i z wyciągniętą 
naprzód głową, z zaiskrzonemi oczyma, biegnie 
do mnie i krzyczy: Deutsch sprechen — 
deutsch sprechen — deutsch.

Za trzecim wykrzyknikiem pchnął go starszy 
pan w plecy całą siłą. Ten pada na mnie, po­
prawia się, chwyta mnie z całej siły pod 
gardło, przyciska do ściany wagonu tak iż od 
razu pozbawiony byłem oddechu i siły do obrony. 
Drugą zaś ręką ściśniętą w pięść zaczął mnie 
w nieludzki sposób bić po twarzy. 
(Zona twierdzi, iż twarz miałem siną i oczy wy­
sadzone krwią nabiegłe.)

Zona moja krzycząc, odciąga napastnika ode- 
u-nie, ile jej sił starczyło. On zaś puszcza mnie, 
chwyta żonę pod garäli); rzuca w 
kąt wagonu i zaczyna bić ją z öä- 
łej siły.

Widząc to wspomniany szatner, ciągnie za 
alarmujący sygnał (Noth Brems1), lecz ten wy­
powiedział posłuszeństwo. Rzuca się więc z całą 
siłą na pomoc mej żonie — i po dość długich 
wysileniacb, zwalcza napastnika. Także obecny 
pan Kasper Galantowicz z Gniezna przybył z po­
mocą.

Ja odebrałem 7—8 uderzeń, nad okiem le­
wym wyszedł guz w wielkości talara. Zona zaś 
miała przeciętą, skaleczoną dolną i górną wargę, 
krew zbroczyła cały przodek u stanika, kołnierz 
u tegoż podarty, przyczem broszka wyrwana gwał­
tem, zaginęła.

Mszcząc się napastnicy na szafnerze, powie­
dzieli mu: Du bist auch solcher ver­
fluchte Pole wie die.

Gdyby nie szafner i wspomniany wyżej pan 
Galantowicz, przypuszczam, iż żywo by nas nie 
puszczono.

Szafner poodbierał napastnikom bilety — 
a na stacji w Chwalibogowie musieli powiedzieć, 
jak się nazywają.

Nas umieszczono w innym wagonie. Na­
pastnicy jechali stację dalej i o ile pamiętam 
w „Schöndorf“ wysiedli, krzycząc na cale gardło: 
komm raus du verfluchter Pole — 
komm!

Przez urzędnika kolejowego (stacyjnego) z 
Chwalibogowa zostałem uwiadomiony, iż jeden 
z napastników nazywa się Erankenseuter, jest re­
stauratorem i pochodzi z „Schöndorfu?“, a drugi 
jest kolonistą, nazywa się Leindekehr i pochodzi 
z Saherse.

Sprawę oddałem prokuratorji, dołączając atest 
lekarski.

Franciszek Kończąk.

Ze świata.
Eksplozja na okręcie.

Tok jo, 17. września. (TB W.) W pobliżu

miejscowości Küre wybuchł na pancerniku japoń­
skim granat dwunastocalowy, zabijając i raniąc 
40 osób. Wybuch nastąpił podczas wydobywania 
granatu z lufy działowej. Pięciu (fieerów i 22 
szeregowców jest zabitych, 2 oficerów i 6 szere­
gowców ciężko, a 6 szeregowców lekko rannych. 
Zwłoki zabitych są strasznie poszarpane. Według 
innej wersji, katastrofa nie nastąpiła skntkiem 
wybuchu granatu, lecz skutkiem zapalenia się 
prochn od gazu wydobywającego się z działa po 
wystrzale. Kadłub okrętowy nie został uszko­
dzony.

Pożar w kopalni.
Tok jo, 17. września. (TBW.) W kopalni 

Kosakabe w Japonji wybuchł we wtorek przed 
południem pożar, od którego zajęły się także bu­
dynki we wsi. Sto domów spłonęło. Podczas próby 
ratowania kopalni za pomocą wody pękł zbiornik 
i woda zalała całą wieś. Trzydziestu mieszkań­
ców, pomiędzy nimi wiele kobiet i dzieci, padło 
ofiarą katastrofy.

Wybuch w laboratorjum.
Rzym, 17. września. (TBW.) W Bagni Ac- 

que Albule pod Tivoli nastąpiła we wtorek wie­
czorem w laboratorjum chemicznem fabryki fajer­
werków straszna eksplozja prochn. Według do­
niesienia Messagera 7 robotników padło ofiarą ka­
tastrofy. Trzech z nich, oraz jedna kobieta padło 
na miejscu trupem. Przyczyny wybuchu telegram 
nie podaje.

Zamach na pociąg.
Strzegowa, 18. września. (TBW.) Po­

między miejscowościami Kander i Rohnstock usi­
łowano spowodować wykolejenie pociągu osobowego 
jadącego z Bolkenhainu do Strzegowy przez poło­
żenie na szyny wielkiego żelaznego pługa. Kie­
rownikowi lokomotywy udało się jednak zatrzymać 
pociąg tnź przed przeszkodą.

Wellmann nie traci nadzieji.
Chrystianja, 18. września. (TBW.) Weil- 

mann, którego śmiała wyprawa halonem do bie­
guna północnego w tych dniach spełzła na ni- 
czem, oświadczył w Chrystianji, że nie traci na­
dzieji i podejmie niebawem nową podróż. Pierw­
sza wyprawa złożyła dowód, że balon szybować 
może przeciwko wiatrowi. Wellmann wjjeźdża w 
październiku do Amerjki, aby naradzić się ze 
swymi przyjaciółmi. Balon przesłano do Paryża, 
gdzie wykonają' pr?V nim kilka małych zmian 
i zreparują szkody powstałe p3ds?as ostatniego 
wzlotu.

Międzynarodowe wyścigi balonów.
Bruksela, 18. września. (TBW.) Z okazji 

międzynarodowego kongresu żeglarzy napowietrz­
nych urządzono tutaj wielkie wyścigi balonów na 
dłuższy dystans. Pierwszą nagrodę otrzyma balon 
niemiecki Pommern, który po odbyciu podróży 
tysiąckilometrowej wylądował w Bayonne. Druga 
nagroda przyznaną będzie niezawodnie szwajcar­
skiemu balonowi Łecognac i angielskiemu balo­
nowi Ztfir.

Tnrniej szachistów.
Karlsbad, 18. września. (TBW.) Na 

międzynarodowym turnieju szachistów, który od­
bywał się tutaj w ostatnich dniach, otrzymał pier­
wszą nagrodę Rubinstein z Rodzi.

Ostre strzały na manewrach.
Karłowice, 18. września. (TBW.) Pod­

czas manewrów 13. korpnsa oddano kilka ostrych 
strzałów. Padł jeden pcdoficer i 1 gefreiter 96. 
pułku piechoty. Komenderujący gienerał kazał 
natychmiast przerwać ćwiczenia, poczem stwier­
dzono, że ostre strzały padły z 3. bataljonu hon- 
wedów z Osieka. Kilka kul przeleciało ponad 
głowami cfic8rów. Oficerom składającym się prze­
ważnie z serbów kazano natychmiast wytoczyć 
śledztwo, które jednak pozostało bezskutecznym. 
Poddano więc wszystkich szeregowców odnośnego 
bataljonn rewizji osobistej i przy czterech z nich 
znaleziono razem 14 ostrych naboi. Czeka ich 
snrowa kara.

SWlMfel RfcjSSM i gntKOlB.

Poznań, dnia 18. września.

Kalendarz. Dziś: Józefa z K, Zofji i Iren. 
Dobro wita.

George d’Esparbès:

W przestrzeni.

Malarz Jacques Tholomet, wracając z Villi 
Médicis, wyskoczył na peron stacji Bois-le-Roy 
z walizką w ręku i ujrzał odbierającego bilety, 
który z uśmiechem wskazywał drzwi wyjścia.

— Pan już z powrotem do nas? — rzekł 
sługa kolejowy.

— To wy mnie znacie?
— A znam, bo ja byłem ogrodowym w 

Chartrettes i w jednym czasie wynieśliśmy się — 
pan do Rzymu, a ja na drugi brzeg Sekwany 
przedziurawiać bilety.

— Chartrettes! — wykrzyknął wesoło Tho­
lomet i postawił walizkę.

— To pewnie też znacie Duvalów? tego 
strasznego starego Davala, co niecierpiał malarzy... 
miał córkę...

Ukochane imię samo wymknęło się z ust 
artysty.

— Magdalena Duval ?
Odbierający bilety, jakby nagle coś sobie 

przypomniał, spojrzał smutnie na malarza.
— Panny Magdaleny Duval już pan w Char-

trettes nie zastanie. Dwa lata tema zawieźliśmy 
ją na cmentarz.

Malarz zgiął kolano na walizkę i położył 
rękę na ramienia sługi kolejowego.

— P6wnieście się przesłyszeli, przyjacielu, 
nie żartujcie, przecież mi źle nie życzycie... 
Panna Dnval ze Chartrettes, Magdalena Duval.

— Tak, tak, proszę pana, sam szedłem za 
jej pogrzebem.

Malarz stał jak wryty z kolanem na walizce, 
z drugą nogą sztywno przed sobą wyprężoną; 
głowę spuścił i wpatrywał się bezmyślnie w po­
stać urzędnika, który zaamharasowany, nie wie­
dział, co z sobą zrobić.

— Oto mój bilet — dziękuję wam za objaś­
nienie. Bois-łe-Rey to pewnie na prawo, spytał 
się machinalnie.

Słnga kolejowy skinął głową.
Zamiast iść do Bois le-Roy, Tholomet gnany 

okrutnym bólem, skręcił w małą drożynę i szedł 
kwadrans, starając się dojrzeć znaną niegdyś 
wioszczynę, po drugiej stronie Sekwany położoną. 
Rozpoznał ją wkrótce, upuścił walizkę i zatrzy­
mał się.

Był sam. Zdjął kapelusz, usiadł na trawie, 
objął nogi rękami i pierwszy raz w życiu wes­
tchnął głęboko.

U stóp płynęła mu Sekwana, a po drugiej 
stronie roztaczała się dolina, dalej jeszcze widniał 
pagórek, na którego szczycie drzemała wioska.

Rozważał sobie, że łódką możnaby prędko 
przejechać rzekę, iść pod górkę, wejść do wioski, 
zobaczyć kościół, odwiedzić grób, poruszyć palca­
mi ukwieconą ziemię... Dzień był tak jasny, że 
wszystko było widać... wieżę pomiędzy demkami.

Magdalena była tam...
Zaczął sobie szeptać, jak dziecko cierpiące:
„Widzisz, przyszedłem, wróciłem, czemuś na 

mnie nie czekała?'
A z pagórka, gdzie spoczywała umarła, szła 

niby cicha odpowiedź, jakiś szept od mieszkań, 
przeciągły powiew od drzew...

To był na prawdę jej głos, przygłuszony 
wiatrem, a potym nawoływania ludzi, brzęk kółek 
uprzęży, rżenie koni, trzaskanie batów, skrzypienie 
wozów, szelest miljonów liści, a zupełnie w górze 
jakieś ciche śpiewanie, które z wysokości kościoła 
rozchodziło się na pola rozkołysane dzwonkiem na 
Aniół Pański.

Tholomet spóścił głowę.
Czy przejechać Sekwanę? czy iść między 

obcych ludzi? Będą go się wypytywali, jak ten 
człowiek z koleji: „Aha, to pan wrócił! to pe­
wnie ona pana kochała...“

Wszycy o niej będą mówili, tak, jak to 
chłopi, nieopatrznie, obojętnie, brutalnie. Poruszy­
liby mu wspomnienie, zakłóciliby spokój.

Powstał i poszedł.
Nazajutrz najął sobie w Bois-le-Roy starą 

chłopską chałupę.
Koledzy z miasta Broi i Samois nmeblowali 

mu ją ochoczo i Tolomet zabrał się cicho do 
pracy.

Ponieważ miał kilka tysięcy franków renty, 
więc życie urządził sobie jak chciał, zamknął się 
w swojej pracowni ze sztalugami, sam ze swoją 
utajoną rozpaczą nieuleczalną.

Zdawało się, że do cichego tego mieszkania 
dusza dziewczęcia wraca, błądzi, krąży po wszyst­
kich zakątkach.

Dla malarza wspomnienie to ciche i urocze 
stało się całym światem.

Wszystko, co malował, rysował — ofiarowy­
wał w myśli jej czci i pamięci. Czy to byłoby 
się jej podobało? — zapytywał sam siebie, może 
bjłaby powiedziała: że te drzewa za ciemne, że 
te obłoki za mało różowe.

Co dzień około czwartej, wyskrobawszy paletę 
i ustawiwszy płótno, przebierał się, mył ręce i 
zapalał fajeczkę. Lato trwało jeszcze. Słońce zło­
ciło pola do późnej godziny. On szedł tym samym



Jutro: Januarego m. i Konst. 
Krzepimira.

Wschód słońca. Dziś: 5,39 zachód: 6, 9
Jutro: 5,40 „ 6, 7

Wschód księżyca. Dziś; 5, 2 zachód: 12,31
Jutro: 5,36 „ 1,50

— • Przepowiednia powietrza na czwar­
tek 19. września: Przeważnie pochmuroo i mgli­
sto, ale bez opadów. Umiarkownne wiatry zacho­
dnie. Początkowo cieplej, później znowu ochło­
dzenie.

— • Znaczki dobroczynności z pelika­
nem w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym 
po 2 fen. nabyć można w administracji pisma 
naszego.

— * Biuro Straży i Biuro Informacyjne 
P. C. K. W. przy Alejach (ul. Wilhsi­
mo w 8 ki ej) nr. 18 w podwórzu jest otwarte 
codziennie rano 10 -1, po południu 4 6, w nie­
dziele i święta 12—1. Adres: Dr. Tadeusz Ja­
worski, Poznań-Posen. Telefon: 1640 ,tylko w 
godzinach 10—1 i 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń pelicyjnyoh 
i administracyjnych, nadużyć komlsarzów, laut- 
ratów 1 urzędników stanu, akt sądowych, wyro­
ków itp. — dla użytku posłów naszych.

— * Jubileusz Ojca św. Dzisiaj w środę 
mija 50 lat od chwili, w której Ojciec św. Pius X. 
otrzymał święcenia kapłańskie. W dniu tym tak 
radosnym dla całego świata katolickiego, i Polska, 
zawsze wierna Stolicy Apostolskiej zasyła korne 
modły do Najwyższego, aby Namiestnika swego 
na ziemi zachował nam przy dobrym zdrowiu jak 
najdłużej.

— * Z Teatru. Dziś, w środę, 18. b. m. 
Grochowy wieniec, czyli Mazury w Krakowskiem, 
komedja kontuszowa ze śpiewami i tańcami w 4 
aktaoh przez A. Małeckiego. Geny zniżone do 
połowy.

W czwartek 19. b. m.: Aohl to Zako­
pane!, nadzwyczaj wesoła komedja w 3 aktach 
A. Walewskiego. Ceny zwyczajne.

W piątek z powodu przygotowań sobotniej 
premiery przedstawienia nie będzie.

W sobotę 21. b. m. ujrzymy na naszej 
scenie oryginalną i nader interesującą komedję 
Ignacego Nikorowicza p. t. Cenzor moralności.. 
Autor zajmuje wybitne miejsce między młodymi 
pisarzami. Utwory jego odznaczają się głębszą 
teadsnsfc ł-CŚęiym dowcipem. Z pod jego pióra 
wyszła sztuka p. L Pani Walewska, grywana 
z nadzwyczajnem powodzeniem w Warszawie. 
Cenzor moralności, to komedja satyryczna, o wielce 
zajmującej intrydze. Sztoki 1. Nikorowicza będą 
grywane na scenach warszawskiej, krakowskiej i 
lwowskiej. Ceny zwyczajne.

— * Wykłady. Dalszy ciąg wykładów To­
warzystwa Młodzieży Kupieckiej z dziedziny 
praktyczno społecznej odbędzie się dziś w środę 
wieczorem o godzinie 8. na sali Domu Katolic­
kiego. Pierwszy wykład wygłosi p. dr. Michalski: 
Praca oświatowa o godzinie 8., drugi o godz. 9. 
ks. prałat Wawrzyniak: Spółki. Gości jak i 
członków zachęcamy do jak najliczniejszego udziału.

Ponieważ następne wykłady rozpoczynamy 
już o godzinie 7 , zanosimy więc do szanownych 
panów pryneypałów gorącą prośbę, ażeby, o ile 
to nie będzie połączone z ich szkodą, zwolnili 
rychłej część swego personalu, aby umożliwić 
wysłuchanie pouczających wielce wykładów. 

Wydział Towarzystwa Młodzieży Kupieckiej.
— * Wykłady z dziedziny praktyczno • spo­

łecznej, albo lepiej powiedziawszy, kursa przygoto­
wawcze do pracy społecznej, które — jak wia­
domo — urządza znane z pracy swej na tem 
polu Towarzystwo Młodzieży Kupieckiej, zwabiły 
wczoraj do salki Domu Przemysłowego bardzo 
liczne grono słuchaczy.

W wykładzie wstępnym: Praca społeczna a 
obywatelstwo, wykazał prelegent ks. profesor dr. 
Trzciński korzyści, wynikające z pracy społecznej 
i potępiał na podstawie argumentów tę część 
społeczeństwa, która od pracy na tem polu się 
usuwa. Nieść oświatę, wskazywać środki hygje- 
niczne, a ostatecznie starać się o polepszenie 
bytu tej części społeczeństwa, która albo pod tym 
względem sama pracować nie może, albo też jak 
na oślep rzuca się w paszczę socjalizmu, jest 
obowiązkiem każdego obywatela, obowiązkiem ka­
żdego lepiej wykształconego polaka. Niestety i 
dziś nie brak jeszcze właśnie w sferach inteligencji

naszej bardzo licznych jednostek, którzy albo za­
ślepieni w swym egoizmie, lub też z zupełnego 
zobojętnienia na sprawy nasze, od niesienia po­
mocy swej w wspomnianym kierunku się usu­
wają.

Piękny, w sposób bardzo przystępny opraco­
wany wykład zakończył prelegent pobudką : Dość 
już skarg, dość już żal, uderzmy wreszcie w czy­
nów stał.

Drugi prelegent ks. kan. dr. Zimmer­
mann, nawięzując do słów poprzedniego mówcy, 
przedstawia w wykładzie swoim sposoby, jakich 
używać winniśmy w pracy społecznej. Radzi wy­
tężyć wszystkie siły, aby społeczeństwo nasze 
obudzić z marzeń idealnych, które poniekąd przy­
czyniły się do naszego upadku. Przedewszyst- 
kiem uświadomienie szerokich warstw ludu nasze­
go, winniśmy wytknąć sobie za najważniejszy cel 
pracy społecznej, bo zdolność Indu naszego decy­
duje o przyszłości naszej.

W miejsoe zapowiedzianego wykładu O praoy 
oświatowej mówił następnie ks. kan. Adamski 
O organizacjach robotniczych. Na wstępie przed­
stawił prelegent bistorję związków i stosunek ich 
wzajemny do siebie. Ponieważ w tej materji za­
powiedziany jest specjalny wykład, prelegent przed­
miot ten pomija, a przedstawia znaczenie społeczne 
Związków kulturalnych, a mianowicie Towarzystw 
robotniczych, ograniczająo się przedewszystkiem 
na Związku polsko katolickim, który liczy dziś już 
157 towarzystw z 22 tysiącami członków.

Chcąc pracować skutecznie w tego rodzaju 
Towarzystwach, trzeba nam nietylko powierzcho­
wnie sprawę traktować, ale poznać duszę i oha- 
rakter tego ludu i mówić mu tylko o kwestjach, 
które go specjalnie obchodzić mogą.

Pierwszy wieczór zapowiedzianego kursu mi­
nął nadspodziewanie, bo też wszyscy prelegenci 
wywiązali się z zadania swego jak najlepiej, umieli 
też mimo spóźnionej pory i trzygodzinnych roz­
praw utrzymać uwagę słuchaczy na uwięzi. Nie 
wątpimy, że i dalszy ciąg wykładów również do­
brze wypadnie i słuchacze jak najlepsze z nich 
osięgną korzyści.

— • Sekciarstwo w Poznaniu. Na uli­
cach miasta naszego rozdawało w niedzielę kilku 
wyrostków kartki ulotne, zatytułowane: List do 
ciebie, dla tego czytaj kochany b;aeie, bo chodzi 
tu o ważną sprawę twego własnego dobra! W 
lichej polszczyźnie rozbiera następnie ów szpargał : 
co to jest grzech? ca znaczy nawrócić się? do 
kogoź się udać? — i na wszystkie powyższe py­
tania zaprasza na misyjne zgromadzenia, odbywa­
jące się co wtorek, czwartek i niedzielę wieczorem 
przy ul. Szerokiej nr. 16 Wolno tam stawiać 
wszystkie pytania dotyczące religji. Pod odezwą 
podpisany jest niejaki J. Petrascb. Drukarza ani 
nakładcy na niej nie ma.

Nie wiemy, czy chodzi tu o agitację armji 
zbawienia, czy jakiej innej sekty, ale w każdym 
razie zwracamy na owe kartki ulotne uwagę du­
chowieństwa naszego.

— * Msza św. na podziękowanie Panu Bogu 
za szczęśliwy powrót pielgrzymki z Częstochowy

Kalwarji, odprawi się w piątek, d. 20. września 
rano o godzinie 9. w kościele Dominikańskim w 
Ogrójcu.

Komitet Pielgrzymów z łona Tow. Pielgrzym.
— Dyccezja chełmińska. Przesiedlony 

został ks. wikary Rzewuski z Torunia do Czarne 
gola8u. Nowomianowanymi zostali: ks. dr. Eęgo 
wski jako wikary w Toruniu przy św. Jakóbie, a 
ks. dr. Stoli jako wikary w Skurczu. Ks. wikary 
Strogulski w Skurczu został dla choroby zwolniony,

— * Odezwa. Wiadomo, że przed kilku 
laty władze wojskowe zabroniły kapelom swym 
grywać nietylko w teatrze polskim, ale także 
w jakichkolwiek polskich Towarzystwach. Bylibyś 
my więc pozostali zupełnie bez dźwięków swój 
skich melcdji, teatr nasz zapadłby był w ponurą 
ciszę, zabawy i bale Towarzystw naszych nie by 
łyby się mogły odbywać, gdyby grono mężów do 
brej woli nie było się połączyło w Towarzystwo 
Muzyczne celem założenia polskiej orkiestry.

Zraza doznało Towarzystwo bardzo życzliwego 
poparćia, a ofiarność obywatelstwa umożliwiła 
utworzenie orkiestry i szkoły gry instrumentalnej, 
oraz zakupienie instrumentów, nut, szaf, pulpitów 
i innych potrzebnych sprzętów.

Zapał nasz jełnakźe niestety bardzo prędko 
gaśnie. Tak też i w tej sprawie począł słabnąć 
coraz więcej, skutkem czego mamy obecnie 
z wielkiemi trudnościami do walczenia.

Wymagania kapelistów z powodu wzrastają 
cej drożyzny są coraz większe, składki zaś wpły 
wają nieregularnie, nadzwyczajne dary bardzo 
rzadko, a to, co płaci Dyrekcja teatru polskiego, 
nie wystarcza na opłacenie kapelistów, zaczem 
zmuszeni jesteśmy dokładać im znaczną sumę 
miesięcznie. Nadto zakupywanie nowych nu£

naprawianie instrumentów, komorne za salę ćwi­
czeń i spłata dawniejszych długów pochłania sumy 
niemałe.

Jeśli więc orkiestrę, tak nsm potrzebną, 
a z takim mozołem stworzoną, mamy nadal 
utrzymać, musi nam społeczeństwo przyjść w 
pomoc. -

Wzywamy więc obywatelstwo nasze wiejskie 
i miejskie do zapisywania się na członków Towa - 
rzystwa Muzycznego, płacenia regularnego składek, 
które przez kursora ściągać sobie pozwolimy, oraz 
do nadsyłania datków nadzwyczajnych.

Chcąc orkiestrę naszą podnieść i udoskonalić, 
powierzyliśmy artystyczną nad Dią inspekcję dy­
rektorowi muzyki p. Ogurkowskiemu, którego osoba 
daje rękojmię, że celu dopniemy.

Składka roczna wynosi 3 mk. na osobę, 5 
mk. na rodzinę.

Członkowie mają na wszystkie koncerty To­
warzystwa Muzycznego wstęp po cenach do po­
łowy zniżonych.

Poznań, 17. września 1907.
Zarząd Towarzystwa Muzycznego:

Prof. dr. Stan. Karwowski, Szamb. St. Cegielski, 
prezes. zastępca prezesa.

Ogrodowa 11.
Dr. Stan. Pernaczyński, Dr. Michał Szulc, 

skarbnik. sekretarz.
Radca dr. Pr. Chłapowski. Adam Chwałkowski. 
Prof. dr. Antoni Drygas. Dr. Adam Karwowski. 
Ks. szamb. Józef Kłos. Ks. radea Mojzykiewicz, 
dziekan. Napoleon Rutkowski. Helena Rzepecka. 
Bolesław Samoliński. Dyrektor M. Więckowski.

— * Bóżnica ofert. Przy ogłoszenia sub- 
misji na wykonanie nasypa pod drugi tor kole 
jowy od Gądek do Sulęcina i od Cbociczy do 
Mieszkowa oddano ogółem 19 ofert, z których 
najniższa wynosiła 36 400 marek, a najwyższa 
75 800 mk. Różnicy było zatem o 39 400 mk. 
czyli o 109 proc.

— • Zabłąkany chłopczyk. Na placu Pio­
tra zabłąkał się w poniedziałek chłopczyk, a po­
nieważ nie był w stanie podać bliższego adresu 
swych rodziców, umieszczono go w przytułku dla 
dzieci w lazarecie miejskim.

— * Istny bandytyzm. Pewien pan mie­
szkający przy ul. Kopernika stał przedwczoraj 
wieczorem około godziny pół do 10. przed domem 
i bawił się z oswojonym gołąbkiem; w tem na­
deszło 4 wyrostków i jeden z nich porwawszy 
gołąbka, coprędzej się ulotnił. Zanim ów psn 
zdał sobie sprawę z położenia, pozostali 3 rabusie 
sięgnęli mu do kieszeni i wyciągnąwszy portmo­
netkę z pieniędzmi zbiegli za pierwszym w stronę 
ku Rybakom. Rabusie uszli niestety niepoznani.

— * Nieszczęśliwe wypadki podczas ma­
newrów. Pewien żołnierz 155. pułku piechoty, 
stojącego załogą w Ostrowie, podczas marszu z 
Swarzędza do Henrykowa padł na miejscu trupem, 
rażony paraliżem serca. — Komendant 11. pułku 
artylerji polnej z Torunia spadł z konia, który się 
rozbiegał przestraszony świstem lokomotywy ko­
lejki wojskowej i zmiażdżył sobie oraz złamał w 
kilku miejscach obie nogi. Ciężko rannego od­
wieziono dziś do lazaretu wojskowego w Poznaniu. 
Do tegoż lazaretu odstawiono około 20 rannych 
i chorych żołnierzy z dworca keleji żelaznej w 
Kobylnicy.

— * Poszukiwanego szeregowca Sehóufelda, 
odsługującego wojskowość w tutejszym pułku arty­
lerji, który, jak donosiliśmy, zaginął bez wieści od 
piątku zeszłego tygodnia, wydobyto we wtorek po 
południu nieżywego z Warty za parkiem Wiktorji. 
Na ciele jego nie stwierdzono żadnych pokałeczeń, 
natomiast uwieszony miał kamień, z czego wnio­
skować można, że popełnił samobójstwo.

— * Z bruku. Na ul. Głogowskiej zderzyły 
się we wtorek wieczorem dwa tramwaje, przyczem 
wiązanie u jednego z przyczepionych wozów zo­
stało skrzywione do tego stopnia, że nie można 
go było już użyć. Aby uniknąć przerwy w komu­
nikacji, podniesiono uszkodzony wóz ze szyn i 
ustawiono na bok. — Do kary zapisano pewnego 
mistrza rzeźnickiego przy ul. Półwiejskiej, ponie­
waż podczas nocy niesłychanie hałasował w swej 
kamienicy i zakłócał przez to spokój mieszkańców.

— * Prace około podwyższenia i wyrówna­
nia ulicy w miejscu dawniejszej bramy Wildeckiej 
rozpoczęto we wtorek. Ulica w miejscu tem będzie 
podwyższoną nieomal o cały metr.

— * Droga kiszka. Kamergerycht w Ber­
linie rozpatrywał w tych dniach sprawę rzeźni- 
ków Waltera Meznera i jego ojca Adolfa w Ber­
linie, oskarżonych swego czasu o sprzedaż zepsu­
tej, zdrowiu szkodliwej kiszki. Walter M. ma swe 
miejsce sprzedaży w hali targowej na placu 
Weddinga, gdzie ojciec był mu pomocny. W sier­
pniu r. z. kupiła niejaka p. Zofja Gączarek od 
nich całą kiszkę brunświcką; obsłużył ją zaś

Mezner ojciec. W domu zauważyła G, że kiszka 
pękła, mięso było szarego koloru i wydzielało od­
rażający odór. Na drugi dzień odniosła kiszkę, 
żądając zwrotu pieniędzy. Gdy M. nie chcieli się 
na to zgodzić, oddała kiszkę policji. Weterynarz 
policyjny uznał kiszkę za zepsutą i do spożycia 
niezdatną. Przy dokonanej rewizji u oskarżonych 
znaleziono jeszcze 2 funty kiszki tego samego ga­
tunku nakrajanej, oraz 88 fantów podobnego wy­
robu w wędzarni, co wszystko jako zepsute skon­
fiskowano. Obaj rzeźuicy zepsucie się brunświc- 
kiej kiszki przypisywali niezwykłemu upałowi. 
Sąd ławniczy skazał obu oskarżonych, każdego na 
200 mk. kary; założoną przeciw temu wyrokowi 
apelację izba karna odrzuciła, a obecnie sąd re­
wizyjny, do którego się oskarżeni odnieśli, wyroki 
powyższe uznał za słuszne. Zaiste, drogo tę 
sprzedaż okupili. Niech to będzie przestrogą i 
dla naszych rzeźuików, aby zepsutego towaru nie 
sprzedawali.

— * Oryginalny zakład. Pewien handlarz 
nierogacizny z miasta Kr. twierdził, że żaden 
człowiek nie jest w stanie w przeciąga roku co­
dziennie zjeść jednego gołębia, choćby takowego 
nawet raz po raz w różny sposób przyrządzano. 
Znajomy jego mistrz rzeźuicki podjął się atoli 
tego dokonać, jeżeli handlarz poniesie wszelkie 
koszta za gołębie i tychże przyrządzanie. Jeżeli 
rzeźnik z własnej woli zaniecha przed czasem zja­
dania gołębi, to sam koszta poniesie. Zakład 
obie strony przy świadkach przyjęły przy zwykłem 
przecięciu złączonych dłoni. Ciekawość, kto wygra.

— * Wilk w baraniej skórze. Polak, p. 
Hieronim Tilguer, który w Berlinie posiada dom 
wysyłkowy, wysłał — jak donosi Dz. Beri. — 
polski cennik do osób, które słusznie mógł 
uważać za polakó.w Ponieważ nazwisko p. apte­
karza Czecha z Biskapic na G. Slązku jest czysto 
polskie, więc i jemu polski cennik nadesłał, 
lecz otrzymał niemiecką odpowiedź, która w tłu­
maczenia polskim brzmi:

Ubolewam bardzo, że nie mogę z Pańskiego 
katalogu zrobić użytku, ponieważ do szlachetnego 
narodu polskiego nie należę i nie mam też ochoty 
przez rozszerzanie po polska drukowanych katalo­
gów popierać polskości.

Ł. Czech.
Dziennik Śląski powtarza list p. Czecha 

i pisze, że dobrze wiedzieć o jego usposobienia 
dla polskości, gdyż można się urządzić tak, aby 
go polskością nie razić.

__ * Środa. Cześć Pieśni! Towarzystwo 
śpiewu Lutnia urządza w niedzielę dnia 22. wrze­
śnia r. b. Wieńcowiny, połączone z koncertem lu­
dowym na plantacjach u p. Banasińskiego. Pro­
gram: Tańce figurowe, żniwiarze i żniwiarki, cy­
ganie i cyganki, produkcje orkiestrowe, śpiewy 
chórowe przeplatane orkiestrą. W czasie koncertu 
gra fantowa. O godzinie 6 żywy obraz, o 7. wie­
czorem na sali zabawa z tańcami. Na pierwsze 
Wieńcowiny Tow. śpiewu Lutnia prosi uprzejmie 
Szan. Publiczność

Zarząd.
— * Kościan. Dnia 22. bm. o godz. 5. od­

będzie się w Kościanie na sali strzeleckiej Zjazd 
stolarzy z Kościana, Śremu, Czempinia, Dolska, 
Krzywinia, Śmigla i okolicy w celu obradowania 
nad założyć się mającym Związkiem stolarzy. 
Wybrana będzie także komisja na przyszły ogólny 
Zjazd stolarzy do Poznaniu. Rsfarować będzie pan 
Cesiołka ze Śremu.

Dla ważności sprawy przybycie każdego 
mistrza stolarskiego konieczne.

— * Żnin. Nieszczęśliwy wypadek spotkał 
tutejszego asystenta sądowego Riudfleischa przy 
wychodzeniu z gmachu sądowego. R, który ma 
przyprawioną nogę drewnianą, cheiał poprawić 
sobie skarpetkę, przyczem się poślizgnął i złamał 
sobie kość u nogi kulawej.

Tutejszy Rolnik nabył od mistrza szewskiego 
p. Dembińskiego pćłtoramorgową parcelę przy 
kościele katolickim i zamierza na niej pobudować 
wielki Spichlerz.

— * Koźmin. Niezwykły wypadek nieszczę­
śliwy spotkał inspektora Handkego w Elźbietkowie. 
Przy zwożeniu mieszaniny z pola nie mogły konie 
ruszyć woza z miejsca i chcąc być pomocnym 
schwycił Handke za koło, przyczem weszła mu w 
ucho twarda słomka tak głęboko, że przebiła mu 
błonkę bębenkową i nieszczęśliwy utraci prawdo­
podobnie słuch na zawsze na skaleczone ucho.

— • Inowrocław. Woda w tutejszej ko­
palni soli wezbrała w ostatnich dniach do togo 
stopnia, że nawet fiskalna kopalnia, położona da­
leko wyżej, stanęła już pod wodą. Zarząd ko­
palni tej spodziewa się jednak, że za pomocą 
pump, które niezadługo będą puszczone w bieg, 
da się złemu zaradzić.

krokiem, tą samą drogą, do tego samego miejsca, 
gdzie była trawa i cisza, nad brzeg wody, skąd 
widać było pagórek.

Tamto, każdego wieczora wśród roju motyli 
i niskich roślin przychodził patrzeć na roztacza­
jący się przed nim krajobraz, na rzekę, na pola 
i na pagórek, na ten pagórek, gdzie była wioska 
Chartrettes. Całą wioszczynę miał w oku. Starał 
się odgadnąć, na którym miejscu umarła Magda­
lena, czy blisko nad Sekwaną, czy wysoko przy 
kościele. Czasami można go było zajść znienacka, 
gdy z palcem podniesionym szeptał przed siebie: 
„To tn'1 A innym znów razem jakby uświado­
miony bólem swego serca, powtarzał: „To tam, 
z pewncśńą, że to tam'! I smutny, pochylony 
czekał odpowiedzi z pagórka — powiewu pełnego 
szmerów, głosów i szelestu liści...

I tak zasypiały godziny. Wieczór zastawał 
malarza na tym samym miejscu, na tej same 
murawie, siedzącego wśród tych samych dwóch 
łodyg chabru i skabiozy — cały zatopiony w wspo­
mnieniach. Pod wieczór wioska pomału zapadała 
w ciemność, podczas gdy gwiazdka zapalała się 
na niebie. Tholomet zrobił sobie z niej powiernicę. 
Na szczycie pagórka lśniła jak świętojański roba­
czek.

Co to za światełko, czy może stała gwiazda?

czy lampka nocna za szybą okna? a może to 
latarnia z Chartrettes. Artysta patrzał z upodo­
baniem na ten kwiatek różowy wyrosły na rąbku 
błękitu. Zdało mu s'ę w ciemności, że on oznacza 
ostatnie schronienie zmarłej i wdzięczny był za 
to, że słabe światełko mieściło samo w sobie tyle 
pamiątek bolesnych, a kochanych. Chwilami też 
zdawało mu, się, że jakieś życie wstępuje w pa­
górek, że wioska Magdaleny odczuwa jego wzrok 
wpatrzony i że za nadejściem nocy zamienia 
z nim słowa i myśli za pośrednictwem tego sy­
gnału...

I tego prostego życia było już ze trzy lata. 
Jeden dzień podobny był do drugiego, jeden wie­
czór nie różnił się niczem od drugiego wieczora, 
Co dzień szedłna przechadzkę ztąż samą tęskno­
tą w duszy, równie smutny, zawsze do tego sa­
mego celu, na ten sam pagórek oznaczony tą 
samą gwiazdką. A gdy się z nią już nagadał, gdy 
jej już opowiedział poprzez przestrzenie wszystko 
co cierpiał, co jeszcze przecierpi, wtenczas po­
wracał wolno do Bois-le-Roy zatrzymując się na 
zakręcie dróżki, żeby raz jeszcze zobaczyć Char­
trettes, oznaczone tam daleko w ciemności przez 
świetlaną perełkę zawisłą na niebie...

Chłopi mówili: „To dumny Pan!..?’

Koledzy malarze i muzycy z miasta Samois 
przestali go odwiedzać.

Biedny Tholomet zakrawał na war jata. Pe­
wnego wieczora zdarzyło się coś nadzwyczajnego. 
Wioska wprawdzie przemawiała do niego po da­
wnemu, odgłosy tak samo dochodziły do niego 
poprzez wodę, szelesty liści i echo dzwonienia na 
Anioł Pański. Ale gdy zmierzch zapadł na pola — 
gwiazdka się nie ukazała.

Co to się tało, że tam tak czarno?
Czekał jeszcze dzień jeden i drugi. Noc za­

padała, a gruba ciemność pochłaniała pagórek. 
Mijały wieczory, a gwiazda nie pokazała się wcale.

Tholomet posmutniał strasznie, aż śmierć mn 
groziła. Porzucił obrazy, zaniechał fajeczki 
i pierwszy raz od lat trzech nie poszedł nad brzeg 
Sekwany. Co tobie jest właściwie? — pytali 
przyjaciele? Chartrettes... Kto z Was zna Char­
trettes? Jeden z nich miał właśnie odpowiedzieć, 
gdy we drzwiach ukazał się listowy.

— Oto właśnie człowiek stamtąd, w Char­
trettes urodzony.

Tholomet jednym tchem wypowiedział: — 
Wy pewnie co wieczór chodzicie nad brzegiem 
Sekwany; czy nie moglibyście mi powiedzieć co 
to było widać za światełko migające od trzech lat 
tam wysoko w Chartrettes przy kościele.

Wiem, wiem, to pewna chora kobieta, co sy­
piać nie mogła. Zawsze czuwała nocami przy 
lampie, jakby się czegoś bała...

— A nie wiecie jej nazwiska?
— Panna Duval.
— Magdalena Duval!
— Tak, tak, Magdalena Duval!
— Mylicie się przyjaciela, panna Duval 

umarła pięć lat tema.
— A bo proszę Pana, ich było dwie tego 

samego nazwiska, o którą tu chodzi, o tę brunetkę, 
czy o tę, co miała rude włosy?

— Ta, co miała czarne jak kruk włosy.
— A to ta właśnie umarła trzy dni temu.
Tholomet zachwiał się i oparł o ścianę.
— Umarła — na jaką chorobę ?
— Tego, to tak dobrze nie wiadomo, co to 

była za choroba, mówił listowy zatrzymując się 
w proga, to tak... jakby to powiedzieć... czekała na 
kogoś, co nigdy nie przyszedł...

Paryż.
Z francuskiego thimaczyia

K.



— t Zmarli:
W poniedziałek 16. b. m. ś. p. Wincenty 

'Pawłowski, budowniczy w Poznaniu. Pogrzeb 
w czwartek o pół do 4. z lazaretu miejskiego na 
cmentarz św. marciński.

W poniedziałek 16. b. m. ś. p. Mieczysław 
Szymański, weterynarz w Pleszewie, w 33. roku 
życia. Pogrzeb tamże w czwartek o 5. po po­
łudniu.

Towarzystw».
— Czołem! Zebranie oddziału kołowników 

Sokoła wildeckiego odbędzie się w czwartek 
19. bm. o 9. wieczorem w lokalu p. Szpotańskiego 
przy ulicy Następcy tronu nr. 32. Na porządku 
obrad ważne sprawy. Zarząd.

— W czwartek 19. b. m. o kwadrans na 9. 
wieczorem odbędzie się na sali Domu Katolickiego 
zwyczajne zebranie Tow. prac, konfekcyjnych.

Zarząd.
— Lutnia. Dziś w środę lekcja wspól­

na o godz. 9. na sali Domu Przemysłowego. Ze 
względu na krótki czas dzielący nas od wieczor­
nicy Promienia, w której Lutnia ma wystąpić, 
pożądany jest jak najliczniejszy udział członków 
w dzisiejszej lekcji. Zarząd.

— Lutnia. Kwartalne zebranie ogólne człon 
ków wszystkich, czynnych i nieczynnych, odbędzie 
się w przyszłą sobotę, dnia 21. b. m. na salce 
ogrodowej Domu Przemysłowego, plac Wilhelmow- 
ski 17, o godzinie 9. i pół wieczorem. Na po­
rządku obrad: 1) Sprawa zakupna fortepianu. 2) 
Sprawa własnego mieszkania. 3) Komunikaty 
Zarządu. 4) Wnioski. — Prosimy o liczne przy­
bycie. Zarząd.

Rozmaitości.
— Pocałunki. Pocałunek jest tak głęboko 

zakorzeniony w naturze ludzkiej, że i dzieci, skoro 
nabiorą uczuć delikatniejszych, objawiają je przez 
całowanie. Od najdawniejszych czasów istniał 
u ludzi zwyczaj składania pocałunków na ustach 
i był w najrozmaitszy sposób związany z życiem 
konwencjonalnym. Często był pocałunek formą 
ceremonjalną, a zawsze był wymieniany między 
osobami, które łączyły ze sobą bliższe stosunki. 
Jest całus osób zakochanych, matki, dziecka, 
przyjaciela; ostatni wchodzi już w granicę konwe­
nansów.

W wiekach średnich tylko cesarz mógł pa­
pieża całować w usta, a do ucałowania rąk głowy 
Kościoła mogli być dopuszczeni tylko książęta 
i kardynałowie Biskupi całowali Ojca św. w 
prawe kolano, a wszyscy inni chrześcijanie w sto 
pę. Jak wiadomo, u wyznawców kościoła wscho­
dniego, osobliwie w Rosji, zachował się po dziś 
dzień zwyczaj ściskania się i całowania w oba 
policzki po rezurekcji, przy czym wymawia się 
słowa: „Chrystus zmartwychwstał — w istocie 
zmartwychwstał“.

U starych rzymian, przed dobą cesarstwa, 
składano ceremonjalny pocałunek na ręku do­
stojników, a czynili to tylko niewolnicy. Ludzie 
wolni wymieniali uściski dłoni i obejmowali się. 
Dopiero za panowania cesarza Augusta, ucałowa* 
nie ręki stało się niezbędną ceremonją. Salomon 
mówi o pochlebcach współczesnych, że całowali 
ręce tych, o których względy się ubiegali, póki 
celu swego nie osiągnęli. Czytamy też w Home 
rze, że król Pnamos całował Achillesa w ręce, 
prosząc go o wydanie zwłok Hektora.

U japończyków pocałunek nie jest w zwy­
czaju. W Chinach rodzice, dzieci, rodzeństwo, 
przyjaciele nie całują się. Czynią to tylko za­
kochani, ale nie tak, jak mieszkańcy zachodu. 
Pocałunek chiński ma 3 momenty: 1) dotknięcie 
nosem policzka istoty ukochanej; 2) długie wzie- 
wnięcie nosem, czemu towarzyszy opuszczenie po­
wiek ; 3) lekkie cmoknięcie wargami, przyczem 
usta nie mają dotknąć twarzy. Chińczycy są 
dumni ze swego sposobu całowania. O całusie 
białych wyrażają się z pogardą.

Mieszkanka Finlandji uczuła się zgorszoną 
na wiadomość, iż w Anglji jest czymś zupełnie 
zwyczajnym, gdy mężczyzna i kobieta nawzajem 
się całują. „Gdyby mój mąż — rzekła — coś 
podobnego chciał uczynić, tobym mu tak uszu 
natarła, żeby to przez cały tydzień popamiętał“.

W Medjolanie całowanie jest wzbronione, 
przynajmniej w miejscach publicznych. Obowią­
zuje tam po dziś dzień rozporządzenie policyjne z 
czasów Sforzy, które ten zakaz utrzymuje w mocy. 
To rozporządzenie przypomniano tymi dniami pe­
wnej młodej parze ze sfer towarzyskich, gdy się 
całowali w zaciszu parku; zapłacili grzywnę w 
kwocie 15 lirów.

Ale i w całym cywilizowanym świecie nie 
brak przeciwników całowania się — ze względów 
hygjenicznych. Najenergiczniej zwalcza ten zwy­
czaj nowojorski oddział związku „Womens Chris­
tian Temperauce Union“. Przewodniczka związku 
dr. Hatfield głosi uroczyście, że całowanie jest 
zwyczajem barbarzyńskim, niezdrowym, gorszym 
aniżeli opilstwu, i dlatego należy je zwalczać ze 
wszech sił. Nikt nie powinien człowieka całować, 
nie oczyściwszy przedtem ust antiseptycznie. 
Jeszcze większą plagą niż zaraza jest moralna 
infekcja za pośrednictwem całusa — twierdzi ta 
purytanka amerykańska.

W Anglji w szkołach niedzielnych schodzą 
się chłopcy i dziewczęta, i pod kierunkiem nau­
czycieli oraz nauczycielek śpiewają pieśni o skocz­
nych melodjach, czemu towarzyszą liczne giestyku- 
lacje i tańce przy akompanjamencie harmonjum. 
Podczas walca partnerzy się zmieniają i na dany 
znak chłopiec całuje dziewczynkę, nauczyciel nau­
czycielkę lub uczennicę. Uciecha dochodzi do 
szczytu, gdy przychodzi kolej na tak zwany „ta­
niec wojenny“. Szereg par ustawia się do ka­
dryla, Tańcujący obchodzą salę. Wtym nau­
czyciel komenderuje: „Stać!“ Wówczas chłopiec 
zatrzymuje się przed dziewczynką. „Do ataku!“ 
— brzmi dalszy rozkaz. Każdy tancerz podaje 
rękę partnerce. „Ognia!“ — woła aranżer — i 
słychać w całej sali salwy całusów. Gdy to się

stanie, komenda głosi: „Zmieniać nieprzyjaciela!“ 
— przyczem każdy z chłopców oddaje swą dan- 
serkę sąsiadowi — i tak zabawa trwa przez czas 
dłuższy.

Trudnoby temu wszystkiemu uwierzyć, gdyby 
nie okoliczność, że opowiada o tern pismo Chris­
tian Mission.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 17. września zgłoszono:
Zapowiedzie: Garncarz Franciszek Sielierski 

z Marją Bajońską. Robotnik Wiktor Markiewicz 
z Michaliną Nowicką. Dyetarjusz biurowy Walde­
mar Renner z Elzą Zickermann. Zawiadowca dóbr 
Teodor Smoniewski z Heleną Karls.

Śluby: Właściciel furmanek Walenty Kacz­
marek z Katarzyną Kujawą. Sekretarz Karol 
Klause z Martą Mohaupt. Kielner Czesław Kło- 
dawski z Wandą Balcerkiewicz. Stróż koszarowy 
Franciszek Teodorczyk z Stefanją Dreyer.

Urodzenia. Syna: Robotnik Stan. Brzdenga. 
Robotnik Andrzej Bóbel.

Córkę : Maszynista Walenty Siodmiak. Bla­
charz Kazimierz Morawski. Cieśla Stanisław Si­
kora. Murarz Hipolit Skałecki. Murarz Brunon 
Giering. Ślusarz Stanisław Nitschke. Koszykarz 
Paweł Mendus. Murarz Władysław Królikiewicz. 
Robotnik Stanisław Wawrocki. Robotnik Jan 
Hain.

Zmarli: Walter Kaliski, 8 lat 8 mieś. 11 dni. 
Pomocnik handlowy Jan Kirsch, 22 lata. Budo­
wniczy Wincenty Pawłowski, 40 lat. Marjan 
Osiński, 22 dni. Nieżywy chłopiec wicefeldwebla

ro.

Ostatnie telegramy I wiadomaSc).
Maroko.

Paryż, 18 września. (TBW.) Gienerał 
Drude podjął wyprawę na terytorjum szczepu 
Nidi Unas w celu wymuszenia przyjęcia warun­
ków pokoju ze strony tych szczepów, które do­
tychczas nie przysłały swoich przedstawicieli do 
Casablanki.

Skrzynka do listów.
— WPan B. A. B. „Poszumy trzcin“ wy­

drukujemy, ale w październiku. Wobec „Nędza­
rzy", pisanych wierszem, pragniemy obecnie resztę 
feljetonu zapełniać prozą.

— WPani I. J. „Smutne życie“ wydruku­
jemy w tych dniach. Przepraszamy za zwłokę, 
spowodowaną nawałem materjału feljetonowego.

Wiadomości handlowe.
Targ na bydło.
Beriin, dnia 18. września 1907. 

Miejska rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekcji
Nasprzedaż wystawiono:

792 sztuk bydła rogatego
2524 „ cieląt
1669 „ owiec

17099 „ świń
Płacono za centnar wagi mięsa:

Cielęta:
a) najwyborowsze cielęta utuczone

mlekiem i najlepsze cielęta
od cyca............................. 82—86 mk.

b) średnie cielęta utuczane i dobre
cielęta od cyca .... 74—80 mk.

c) poślednie cielęta od cyca . . . 68—65 mk.
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 00— 00 mk.

Owce.
a) jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczone .... 87—89 mk.
b) starsze skopy utuczone .... 78—82 mk.
c) średnio pasione skopy i owce (braki) 66—70 mk.
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi)................... 00- 00 mk.
Świnie.

za centnar włącznie 20% tary
a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżowane..................... 00—59 mk.
b) mięsite.......................................... 66—58 mk.
c) małorosłe...................................... 49—54 mk.
d) maciory...................................... 00—54 mk.

Targ bydlęcy rozwinął się spokojnie. Dobrych
cieląt było bardzo mało. Ze spędzonych owiec sprze­
dano dwie trzecie. Targ świński rozpoczął się spo­
kojnie, miał przebieg ociężały i rynku nie uprząt­
nięto. Wyborowe okazy placoDO ponad notowania.

Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora Otmlanowsklego, Poznań

Przeciętne notowania.
Franko Poznań.

Koniczyn a
„ inkarnatka różowa 

Lucerna prowanska , 
Tymoteusz
Rajgras krajowy angielski 

„ szkocki importowany 
„ włoski „
„ francuski „

Kostrzewa łąkowa .
Wiklina 
Trawa kupkowa 
Wiczka piaskowa 
Żyto świętojańskie .
Żyto do siewu:
Żyto petkuskie I odsiew .

oryg.: Heinego zelandzkie 
» pirnawskie wysokie
„ Jagera szampańskie

Jęczmień Heinego zimowy 
Pszenica biała Kostromka .

» „ Litewka
„ Epp. Elitę
» Cimbala książę Hatzfeld 
... Saski

za 50 kg. 
Marek
00—00
28-30
68-70
30-33

16
17-24
20-24

60
46

76-83
60-64
22-24
12,00

12.25
15.59 
14,00
15.25
13.50
15.50
15.60 
15,50 
14,75 
14,75

I«rsy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

¿Objaśnienia: p=popyt; d=podaż; «=zapí*ooao ; 
n—nieco ; ult=nltimo.

Tendencja:
Dyskonto prywatne...................
Sorony . ..................................
Sabie ...........................................
W!,, niemiecka pożyczka państw. 
'3%% pruskie konsole ....

4*/,% poznańska pożyczka prow. 
«"/o , . 1896
4% „ poż. miejska 1906

pozn. poż. miej. 1884—1903 
4% pozn, listy zast. ser. VI—X, 

, . XI—XVII
. . serya D.

ia
4%

'»’/o
tl’ rentowe
>8%%
4*/?/# pożyczka chińska 1898 
4"/,% . japońska . .
■4*/. , rumuńska 1894 

rosyjska 1902 
1906

ult

ult.

<1/a0/n
4% serbska renta 
Tureckie losy .
4% węgierska renta w koronach 
4%% polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

■ poznańskiej kolei elektr.
•» austr.-węg. kolei państ. ult.
• lombardy
> Baltimore and Ohio
. Canada Paciflo ....

4% St, Louis St. Francisko obi. kol, 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp,

• półn.-niem. Lloyda .
• berlińsk. tow. handl.
» banku darmstackiego

'» . niemieckiego.
• s dyskontowego „

•» . drezdeńskiego
-» póln.-niem. zakładu kredyt.
■« austryack. zakładu kred. ult. 
■» banku wsch. dla handl. i prz. 
-» rosyjsk. banku dla band. zagr 
•• browaru Huggera .

ogólnego tow. elektr.
■> tow. wyrobu drzewa Bendiza 
» tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
< bochumsk. lejarni stali .
» »hem. fabr. Milcha . . .

-» cukrowni w Wschowie .
-» kopalni w Gelsenkirchen 
•» kopalni w Harpen , , .
» tow. młyn. Hermanna, ,

-» kopalni Hohenlohe . . .
» Laurabuty........................
■ górnoślązkiego przem. żslaz. 

■» fabr, masz. Orenstein, Koppel 
» tow. wyr. cement, w Opolu, 

■» Poznańskiej sprytowni . . 
» kopalni soli w Inowrocławiu
• tow. chem. Union . .
» cukrowni w Kruświoy

Kursy o coda. >.
»ustryackiego zakładu kred, 
banku niemieokiego . .

■ dyskontowego
Uaurabuty...................

Tendencja

^keje

17.
słaba.

61/«
85,15

216,15
84,-
94,10
83,90
90,-

98.25
90.50 

100,25
92.30 
98,10
82.30 
98,10
91.30
82.30
99.70
91.50
95.25
90.50 
86,90
76.70 
92,-
79.50 

141,50

87,25
167.25
167.10
141.25
30,75
92,60

164.50
76,50

128.90 
112,20
163.90
126.50
226.40
170.40
139.25 
117,-
201.25
118.50
129.25
137.25
193.50
95,-

213.50 
206,60
240.10
147.25
196.20 
197,70
93,—

184.50
218.75
101.20 
192,— 
165,— 
842,—
80 25

197.75 
233, -

199,— 
223,50 
168 30 
118,76 
spok.

18.
spok.
5%

85.10
216.25
84.20 
94,-
84.10
90.20 
80,50 
98,76 
90,75

100.25 p
92.30 z
98.40 d
82.40 p
98.40 n
91.30 z
82.40 p
99.60
91.70
95.10
90.60 
87,-
76.70 
92,-
79.60

141.25 
92,80 
87,-

167.25 
153,—

31.10
93.10

165.50 
76,50

128,60
112,-
154.25
126.25 
226,20
170.50 
139,30 
117,- 
201,--
118.50
129.40
137.40
193.50 
95,

213,10
208,-
240,—
147.25 
196,80
198.25 

qq _

184¡80
220,—
101.75
192.50
164.50 
842,—
80,25

198,—
236.75

197,60
221,-
166,10
218,75
spok.

Targ na zboże.
PaanaA, dnia 18. wrześni* 1907.

Notowania Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej,)
Pszenica (dobra)........................ 228,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 198,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 176,
Owies (dobry)................... ",

Tendencja: ożywiona.

Groch do gotow. biały spok 
„ na paszę spok. . . .
„ Wiktorja spok. . . .

Lubin żółty boz interesu . , 
„ niebieski pożądańszy

Wika spokojnie. .... 
Kukurydza spokojnie,. .

172,-

Poznań, dnia 18. września 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . .
Zyto...................
Jęczmień . . . 
Owies ....

22,60
19,10
17,20
16,80

22,10
18,40
16,20
16.20

21,40
17.80 
15,20
15.80

Bydgosasa, dnia 17. września 1907.
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica (••••! nom.................. 000—220 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not.

2vto (■•••: dobre, zdrowe
( (najmn. 121 f.) — 187 mk.
( lżejszy gat, porośn. i stęchły 163—182 mk.

Jęczmień < <Ua młynarzy................... 150-155 mk.
v „ browarów...................  156—160 mk.

Groch ( na ...................... 168-180 mk.
( do gotowania...................... 000- 000 mk.

Owies ( ...................... 155-165 mk.
( najpiękniejszy.....................wyżej notow,

Barlin. 18. września 1907. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesięo Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń ....
Luty................... ....
Marzec...................
Kwiecień ....
Maj........................
Czerwiec .... 
Sierpień .... 
Wrzesień .... 
Październik . . . 
Listopad .... 
Grudzień ....

»
»

i
»
»

»
i
i
»

ł

9

9

9

205/75
203,75

198,50

9

9
9

9

9

174*-

9

9
9 ~

147 *76
9

15250

9
9

9

1
9

9

9

78,50
74*60

Dla bardzo słabego udziału w dzisiejszym targu 
ruch wszędzie pozostał bez ożywienia. Tendencja 
mimo to była stałą. Przynajmniej pszenicy nie mo­
żna było nabywać taniej, a żyto na późniejsze do­
stawy płacono nawet lepiej. Obrót nie był jednak 
zbyt wielki. Owies i olej rzepny spokojne. — Po­
wietrze: pochmurno.

Wraofaw, dnia 17. września 1907, 
Notowania prywatne.

P s z e n i o a biała spok. . . . 21,70—22,70—23,30 
„ żółta stale................... 21,70—22,60 -23,20

Zyto spokojniej........................ 17,30—19,00—19,90
J ę o z m i e ń dla browarów spok. 16,50—17,00—17,50 
Jęczmień stale ...... 14,60 -15,00—16,50
Owies spok.................................. 17,40—17.80—18.20

17,00-19,00- 20,00 
00,00-15,00-16,50 
19,00—21,00—23,60 
9,00-13,00-14.00 
0,00-10,00-11.00 

13,76—14,25—14,76 
00,00-16,00-16,50

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 20,00—22,60—24,00
Rzep zimowy spok.................. .... 27,80—29,80—31,80
Siemię konopne............................. 23,00—25,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,25—14,76

„ „ obce, stale................... 14,00—14,25
„ lniane szlązkie................................. 15,00- 15,50
„ „ obce spokojnie....................... 14,50 15,00
„ palmowe spok.....................................14,00—14,60

Nasiona koniczyny. 
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—55,00 

„ biała spokojnie . . 25,00—44,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—45,00

Tymotka bez int........................ 22,00—26,00
Seradela bez interesu.................................8,00
Inkarnatka spokojnie................................. 17 00
Pszenne otręby............................... 12/76—
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,76 
Męka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00
Mączka kartoflana przednia . . . 00,00—
Sjano......................................................... 3,70-
81 o m a za 600 kg.................................... 32,00-

M ą k a spok. za 100 kg. z miechem, bruto
Pszenna piękna, stale,........................31,75—:
Żytnia piękna, stale,........................ 30,25—
Męka do pieczenia domowego .... 29.25—: 
Żytnia męka na paszę........................14^25

68,00
50,00
50,00
30,00
10,60
19.00
13.00

-2,00
21,76
21,25

—4,00
35,00

32,25 
30,50 
29,75 
1450

1» dnia 17. września 1907.Wrosłi

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
najw. najn. najw. na n. ną w. najn.

Pszenica biała 23 30 22 30 22120 21 80 21 70 20 80
„ żółta 23 20 22 20 22 10 21 70 21 60 20 70Zyto .... 19 90 18 90 18 80 17 90 17 80 16 40Jęczmień . . 15 30 15 10 15 00 14 70 14 60 14 30„ dla brow. 17 30 16 80 16 70 16 30 _

Owies.... 18 20 17 80 17 70 17 50 17 40 17 00Groch Wiktorja 23 50 22 80 21 50 20 50 19 50 18 50
„ mały, . 20 00 19 50 19 30 17 30 16 00 15'80

Rzep .... 31 80 — 29(80 — 27 80 -

Targ na cukier.
■■gdaburg, 18 września 1907. 

Surowieo prd. L 88 proc, (bez worka)
„ prd. IL 76 proc. ( „ „ )

Tendenoja: słaba.
Rafinada w głowach (bez beozki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)

Mell# „ J V " >Tendenoja: spok.

0,00-0,00 
0,(0-0,00

19,76- 00,00

19,62%
19,00

Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 
w Hamburgu.

Na miesięe Popyt Podaż

wrzesień . 19,90 20,10
październik 19,75 19,85
pażdz.-grudzień 19,75 19,85
styczeń-marzeo 20,00 20,10
maj . . . 20,35 20,40
sierpień 30 65 20,70

Tendencja: słaba.

Targ na zboże.
PeasaA, dnia 19. września 1907.

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

wy­
borow.

śre­
dniego

po-
siedn.

średnia*
ceny

Pszenica J naJ'w7ź- 
( najmz.

Żyto (najwyż,
* (najmz.

«iż?-

Owi.» ¡MTO*- 
( najmz.

— —
21

18

16
16
17

40

50
40

20 70

18 20 
18- 
16 —
15 80
16 60 
16,30

20,85

18,20

16,80

16,63
Słoma prosta 
Siano

5,00-4,00 
8,00 -7,50

Targ na artykuły żywności.
PoanaA, dnia 18. września 1907. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej,

Cena
najw. najn. | średn.

Groch .... 
Soczewica ' ,
Groch długi .
Ziemniaki
Wołowina <°^^ulkizV?g- 

( od brz. za 1 kg.
Wieprzowina . „ „
Cielęcina . „ „
Skopowina . „ „
Słonina . „ „
Masło . „ „
ŁÓJ • • „ „
Jaja za kopę

9

9”*
3^50
1,70
1,50
1,80
1,80
1,80
1,80
2,60
1,20
3,60

9

9“”

3,’00 
1,60 
1,30 
1,60 
1.60 
1,60 
0,00 
2,40 
1,00 
3,20

9

9““

3*25
1,60
1.40 
1,70 
1,70 
1,70 
1,80 
3,50 
1,10
3.40

Targ na bydło.
PaanaA, dnia 18. września 1907. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej 
Spędzono:

19 sztuk bydła rogateso
352 19 świń chudyoh

Ił „ tłustych
76 «9 cieląt
40 91 owce

99 kóz
99 prosiąt

Razem 487 sztuk bydła.

Za 60 kg.
żywej wagi I kl. n u. IH kl. IV kl.

Rogaoizna:
Woły...................
Wolciaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owce...................
Krowy dojne za sit.

36 38 
48
68

37-39
37-39
30-33
44—46
£0-64

32

29-33
29-33
22-26
41-43
40-45
27-28

40-44

W arohlaki za parę — mt-.
Prosięta parę —

Interes: spokojny.



"Wóz meblowy
talerzy, szklanek, filiżanek, salaterek, ser­
wisów do kawy i stołow., garnit. kuchen, 
i do mycia; wazonów, tac, noży, garnków 
kamień, emal. i alurnin., słoi do konserw., 
lamp wiszących, stołowych i kuchennych, 
stoi w pogotowiu, ażeby

do przeprowadzki
potrzebne i przez przeprowadzkę uszko­
dzone artykuły

do nowego mieszkania
módz natychmiast przesłać.

Zamówienia z prowincji uskuteczniamy
odwrotnie. Towary zakupione odstawiamy 
w mieście w dom

gratis!
S. Dekiert i Sp,

Poznań, Zamkowa 4. Tel. IOOI.
Za gotówkę 4% rabatu.

Katowice.
Tel. nr. 1194. Berate Katowice.

Tel. nr. 1494.
Telefon 1712. Telefon 1712

U) kraju polskim w zaborze pruskim 
' jedyny specjalny 
\ i największy handel

narzędzi
dla pp. stolarzy, 
kolodzieji, pieco=

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie, i SZtllkstOFOW, Detalicznie. 

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cennik darmo. Telefon 1921.
J. Chełmikowski, Poznań (Posen).

Kasa oszczędności
$anku Kolniezo-yrzemysłoinego 

Kwlleekl Potocki 1 Sp.
przyjmuje aa oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 1 pół proc, wedle 

---------------------------------- umowy. ----------------------------------

Najnowszej konstrukcji
parownik Akra
Reforma

Reuesa, niepodlega- 
jący kontroli policyjnej, 
zużywający mało tytko 
opału, niepotrzebujący 
obmurowania, z gnioto­
wnikiem, lub bez tegoż. 
Zwyciężca na między* 
narodowych konkur­
sach parowników w 
Wiedniu i w Warsza­
wie w współzawodn. 
obok innych z parowni­
kiem Ventzkiego. Ty­
siące tych parowni­

ków pracuje z najlepszym skutkiem tak w 
kraju jak i zagranicą.

Główny reprezentant na W. Księstwo Poznańskie.
Adr. do listów 
A. Bryliński 
Poznań-Posen A. Bryliński Adres do telegr. 

A. Bryliński 
Posen.

Poznań, ul. Rycerska 11-a. TeL 69.
Skład machin i narzędzi rolniczych wszelkiego rodzaju.

Wielki zapas części składowych do pługów i machin 
rozmaitych systemów, jako też pracownia do napraw.

Jest na sprzedaż

z gorzelnią o wysokim kontyngencie 1400 
mórg ziemi od najlepszej pszenicy do do­
skonałej żytniej drenowanej, stacja w miej­
scu, budynki w wielkim porządku, obszer­
ny bardzo ładny dwór w dużyfri starym 
parku. Ziemia o wysokiej starej kulturze, 
cena przystępna. Zgłoszenia uprasza się 
pod 1. P. S. 21. Poste restante Poznań.

Z powodu wycofania się z interesu sprzedam moją 
piękną i dobrze się procentującą

kamienicę
w najlepszem położeniu miasta Mogilna, z pięknem ogro­
dem i dwoma parcelami, wraz z pięknie urządzoną i do­
brze prosperującą

drogerją
Wpłaty potrzeba 15 — 30 tys. marek, reszta podług 

ugody.
B. Mnichowskl, Mogilno.

Koehler & Janiszewski
w Katowicach przy ulicy Dyrekcyjnej (Direktionsstr.) ur. 4, 

tuż przy dworcu
wymienia monety zagraniczne. — Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe, akcje przemysłowe i bankowe. — Uskutecznia zlecenia 
giełdowe na zakup I sprzedaż papierów wartościowych zarówno na 
giełdzie berlińskiej jak i na giełdach zagranicznych. — Przyjmuje depo­
zyty na dowolne terminy, oprocentowując takowe od dnia wpłaty, sto­
sownie do stanu rynku pieniężnego. — Dyskontuje weksle handlowe, 
otwiera rachunki bieżące (Contocorrents) na warunkach nader dogodnych. 

Załatwia wszelkie czynności w zakres bankierstwa wchodzące.
Od I-go września 1907. roku

filja w Mysłowicach przy ul. Pszczyńskiej (Plesserstr.) nr. 22,
pomiędzy ul. Modrzejowską a pi. Wilhelma (Wilhelmsplatz).

Mysłowice. Mysłowice.

B. Szulczewski,
□ Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 11. □
Magazyn, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po
......... ....... ... - znacznie zniżonych cenach. ==========

1 Najstarsza Fabryka Tabaczna •

• „Noblesse“ f
S Kalinowskiego i Przepiórkowskiego ę

w Warszawie
założona w roku 1877,

I
W
8

poleca
swoje oryginalne Papierosy

z wyborowych rosyjskich tytoni własnych plantacji na Krymie.
Główny skład w Poznaniu ul. Bismarka 8. Tel. 2556.

Szafowe 
zegary!

znaczny wybór
na składzie.

W. Schultz
Poznań, ul. Nowa 7. Bazar.

Broszki
Kolczyki

Łańcuszki
Pierścionki

Wielki wybór.
Ceny nizkie

Nowe kursy handlowe
rozpoczynają się w mojej szkole handlowej dnia 3. paźdz. 
Gruntowna, praktyczna nauka przez doświad­
czone i rutynowane siły nauczycielskie. Czas trwania 
kursu trzy miesiące. Osobny kurs uzupełniający 
w stenografji i pisaniu maszyną dla stenotypistów 
do perfekcji w pisaniu 100 zgłosek w minucie. Pi­
sanie w debatach do 150 zgłosek.

Prospekty na żądanie.
Praktyczne podręczniki o książkowości i wekslach w 
języku polskim i niemieckim własnego nakładu. Wy­

syłka za zaliczką.
Rewizje i regulacje ksiąg handlowych i gospod.

Teofil Preiss
Dyrektor

Ul. św. Marcina 64. II. p.
Zakład załóż. 1893 r. Telefon Nr. 1983.

Zgłoszenia 1 prospekt; także ul. Sowa?, w składzie.

5O,OOOrulonów
ij nowszychnajr

tapet
wyprzedaje po połowie do­
tychczasowej, już bardzo ta­
niej ceny

M. Klarowicz
Poznań, Plac Piotra 2.

Tel. 1489.

Drogerją i skład tapet.
Wzory na żądanie odwrotnie 

i franko.

Wina górno=węgierskie
(tokajhegyaljaskle)

najprzedniejsze, zupełnie czyste, wprost u produ­
centów magnackich zakupione, tylko najlepszych 
roczników w najrozmaitszych, rzeczywiście 
nćltur&lnycłl odcieniach smaku, począwszy od 
pięknych deszczówek do najznakomitszych maślaczy 

i ciężkich tokaji; i

białe i czerwone bordoskie 
i burgundzie,

prawdziwie naturalne kreacje Medoku, przewyższa­
jące zachwalane inne, znakomicie odleżale na szkle, 

również i w oryginalnych baryłkach;

reńskie i mozelskie
wybitnie naturalnego typu, począwszy od najtań­
szych do najprzedniejszych oryginalnych krescencji,

jako też i wszystkie inne wina
poleca po cenach najprzystępniejszych

flleksander Januchowski
właśc. fl. Januchowski & W. Salkowski

hurtowny handel win
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.

L
___ Wina me konkurencją co do cen

z wszystkimi dostawcami i pozamtejcowemi, 
w jakości przewyższają takowych; proszę 
się przekonać o tern przez zażądanie oprób- 
kowanych ofert. J

ST. URBANOWICZ,
fabryka wyrobów ślósarsklch 1 konstrukcji żelaznych

Właściciel ces. król, austr. medalu państwowego
we Wrześni (Wreschen)

wykonuje na prowincją i Prusy Zachodnie 
wszelkie żelazne konstrukcje jak również okratowania 
kościołów, cmentarzy, pomników, domów, parków, 
balkonów, bramy wjazdowe, drzwi, zabezpieczenia

1 ł. d.
dostawa franco do każdej stacji kolej. 

Kosztorysowanie gratis. — Rekomendacjami służy się.

Skład gotowych krat
z kutego żelaza własnej roboty

na jeden, dwa lub więcej grobów.
Kraty do Bożych mąk, Krzyże i t. d.
Nadto wielki wybór pomników i płyt szklanych po 

cenach przystępnych.

Stanisław Brzozowski
mistrz ślusarski, fabryka dla budowli krat.

Poznań, Wielkie Garbary nr. 45. r.

Polecam się do dostawy

chudego bydła
<¡ dotuczu

także

rozpłodowego
z Bawarji, Oldenburgi!, Badenii, 
Wschodniej fryzyjskiej i tutejszej 

prowincji
pod korzystnymi warunkami.

Kupuję także

każdą ilość tłustego bydła
a» jagniąt i świń. =»
J. iabańskl

t, Handel bydła u Swarzędzu.

£

Papierosy
z fabryki

rUA&
12

Produkcya roczna przeszło 200 milionów.

Jedyna jeneralna ajenta i główny skład
S. Żychliński

w Poznaniu.
Cygara w największym wyborze.

najlepsze
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